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ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ROK II (V) 


W oparciu o jedność Klasy robotniczel 
Światowa Federacja Związków Zawodowych 
realizuje międzynarodowy program pokoju 
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przeciwko podżegaczom wojennym i rozłamowcom ruchu zawo dowego 


Z przemówienia przewodniczącego Centralnej Rady Związków Zawodowych — 
tow. Aleksandra Zawadzkiego, wygłoszonego na plenarnym posiedzeniu CRZZ w Warszawie 


g ię 


Tow. A. ZAWADZKI 
przewodniczący CRZZ 


x all światowy Kongres Zwigz- 
ków Zawodowych w Mediola- 
nie przejdzie do historii, jako 
Kongres ważnych  rozstrzyg- 
nięć, dołyczących międzynaro- 
dowego [uchu zawodowego: 
walki, o pokój, o utrzymanie 
i dalszy rozwój FZZ, o popra- 
wę ekonomicznych i socjalnych 
warunków byłu mas pracują: 
cych, o walność narodów ko- 
lonialnych j zależnych, oraz 
o prawa związków zawodo- 
wych i a żniesienie dyskrymi- 
nacji mas pracujących w każ- 
dej postaci 
wej, religijhej, czy politycz- 
nej” — siwierdził na wstępie: 
swego przemówienia tow. Alsk 
sander Zawadzki. 

Ocena 4-letniej działalności ŚFZZ 

dókonana na - Kongresie wykoztje, 
że zgodni z uchwałami Konferencji 
londyńskiej 1 Paryskiego Kongresu 
ŚFZZ organizowała i jednoczyła 
zwiążki zawodowe całego światło, 
bez względu na: rasowe, norodowe, 
religijne i polityczne różnice ich człon 
ków. Przywódcy, angielskich i ame- 


rykańskich TUC. I CIO. homowali tef 


działalność ŚFZZ i wiele organizacji 
związkowych mogło słać się członkami 
Federacji dopiero pa ich wystąpie- 


Pablo Neruda | 


o „Starym“ A 
i „Nowym Swiecie" 


Praga (PAP). 

Przebywający 
obecnie w Cze- 
chosłowacji wy 
bitny poeta i 
działacz społe- 
czny Chile 
Pablo Neruda - 
złożył na kon= 
ierencji praso- 
wej oświadcze 


nie, w którym 
, l podzieli się 
swymi wrażeńiam: z pobytu w 
ZSRR. 


Oświadczył on m, in. że wiele lu 
dzi mylnie nazywa Amerykę „No- 
wym Światem”. Nazwa ta nie odpo 
wiąda rzeczywistości. 

Nowy Świat rozpoczyna się w 
Związku Radzieckim, ogarnia on ró- 
wnież kraje demokracji ludowej. 

Ameryka — to stary świat, świał 
ujarzmiania człowicka pracującego, 
świat podżezaczy wojennych, świat 
ucisku narodowego. 


Finlandia 
w ohticzu skiajków 


Sziukhołm (PAP). W związku ze 
v zróstem kosztów utrzymania w 


Finlandii, pracownicy całego szere- 


"a gałęzi przemysłu zapowiedzieli 
'mzooczęcie strajku w dniu 18 bm. 
‘osli dó tego czasu ich żądanie pod- 
wyżki płac nie zostanie uwzględ- 
none. g 

Decyzję tego rodzaju powzięli pra 
cownicy przemysłu spożywczego. gu 
mowego, Skórzanego, Oobuwianego, 
włókienniczego, pracownicy porto- 
wi, szoferzy, mechanicy garażowi, o> 
raz obsługa stacji benzynowej. i 

Minister bez teki Variobeb o- 
świadczył, iż Tżąd kategorycznie od- 
rzuca wszsikie żadanią nadwyżki 
płac. 


ponii, Vietnamu, Korei, 


rasowej, narodo- |a 


E 


niu z $FZZ, Dotyczw to między inny- 
mi central związkowych Niemiec, Ja- 
Mongolskiej 
Republiki, Ludowej, Filipin, Tunisu, itd. 


FZZ-—w awangardzie 
walki o poprawę bytu 
mas pracujących 


ŚFZZ walczyła zdecydowanie prze 
ciw niebezpieczeństwu wojny, stojąc 
na stanowisku, iż współpraca wszyst 
kich narodów w kierunku utrwalenia 
pokoju jest możliwa i konieczna. 


ŚRZZ walczyła również o sprawę 
bytu mas oracujących i reprezento- 
wała ich interesy w ONZ i w Mię- 
dzynofodowym Biurze Pracy, pomi- 
mo przeszkód, stawianych przez pra- 
wicowych przywódców TUC i CIO. 

ŚFZZ prowadziła nieugiętą walkę 
z reżimem Franco iz rządami mo- 
narcho-faszystów w Grecji, podno- 
sząc wszędzie | zawsze głos prote- 
słu przeciwka 
dom ucisku i niewoli. 


ŚFZZ walczyła i walczy przeciw 
wszelkim prókóm rozbijania jedności 
związków zawodowych. 

Kongres Medioiański potępił rozła- 
mową  robołę przywódców TUC i 
CIO, jeką prowadzili ani od r. 1947. 
Kongres stwierdził, że na przekór. v- 
siłowańniom imperialistów i ich agen- 
tów w ruchu robotniczym, ŚFZZ jest 


kiedykolwiek przedtem. 


„Federacja liczy 71 milionów 786 ty- 
sięcy członków z 47 krajów, wobec 
65 milionów członków z roku 1945. 
Uchwała Kongresu, zotwierdzojąca 
sprawozdanie generalnego sekreta- 
rza, louis Saillant, jest rozstrzygnie- 
ciem wielkiego, historycznego sporu 
między światowym klasowym ruchem 
zawodowym a reformistycznymi kon- 
tynuatorami polityki wysługiwania się 
imperialistom, j 
Aprobviąc sprawozdanie Kongres 
wypowiedział się za Światową Fe- 
ogg i przeciw rozłamowcom, ij. 
za pokojem i przeciw podżegaczom 
wajennym — za jednością klasy ro- 
pbotniczej i przeciw rozbijaczom rù- 
chu „zawodowego — za proletariac- 
kim internacjonalizmem i przeciw na- 
cionalistycznemu szowinizmowi, oraz 
dyskryminacji rasowej, czy narodo- 
wej — za walką o prawę bytu mas 


pracujących i przeciw zdradzaniu tej 
walki. 


Dwie podstawowe 
sprawy 
II DY. Zaw. 
w m 


ediolanie 


Po przedstawieniu dokonanej na 
Kongresie w Mediolanie oceny Alet- 
niej działalności ŚFZZ, tow. Zawadz- 


ki przeszedł do omówienia bieżących 
zogodnień, nad którymi obradował 
Kongres. 


Na czoło obrad wysunęły się dwie 
podstawowe sprawy: walka o utrzy- 
manie pokóju i o demokratyczne pra 
wo narodów, oraz walka o dalsze 


faszystowskim meło- 


ziś silniejsza i bardziej zwarta, niż || 


wzmocnienie jedności szeregów Fe- 
deracji. W okresie powstania ŚFZZ 
narody całego ; świata — pełne były 
nadziei, że po rozgromieniu faszyz- 


Paniczna ewakuacja 


Kantonu! 


Chińska Armia Ludowa 
zbliża się 
do miasta! 

HONGKONG, (PAP). — A- 
gencja Retera donosi, że chiń 
skie wojska ludowe wkroczyły 
do prowincji Kwantung i znaj 
dują się około 220 km od tym- 


czasowej stolicy rządu kuomin 
tangowskiego — Kantonu.. 


Bardziej na wschód oddzia- 
ły wojsk ludowych znajdują 
się na przedmieściach miasta 


Fuczou — stolicy prowincji 
Fukien. 
Wojska  kuomintangowskie 


opuszczają w popłochu miasto. 


* e > 


„ LONDYN, (PAP). — Agen- 
cja Reutera donosi, że w związ 
ku ze zbliżaniem się oddzia- 
łów Chińskiej Armii Ludowej 
do obecnej stolicy rządu kuo- 
mintangowskiego Kantonu, - 
przyspieszono ewakuację in- 
stytucji kuomintangowskich z 
tego miasta na wyspę Formo- 
zę. Korespondent agencji Reu 
tera stwierdza, że we wtorek 
nie mógł już uzyskać połącze- 
nia telefonicznego z Minister- 
stwem Informacji Kuomintan- 
gu w Kantonie. 

Jednocześnie wiele placówek 
handlowych Wielkiej Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych w 
Kantonie zamyka swe biura 
i przenosi się na Formożę, al- 
bo do Honkongu. 


mu ludzkość wejdzie wreszcie w ©- 
kres trwałego pokoju. Jednakże mo- 
nopolistyczns koła Stanów ŻZjedno= 
czonych ani myślą doirzymać swych 
obietnic i fuż po zakończeniu wojny 
rozpóczęły przygotowania do nowej 
pożogi, pragnąc rozciqanać swa po- 
nówanie na cały świat. Polityka ta 
widoczną jest w: planie Marshalla, w 
Unii Zachodniej i w pakcie atlaniyc- 
kim. 


Potęga obozu pokoju 
zę Zw. Radzieckim 


na czele 


Rząd ZSRR niejednokrotnie demon: 
strował gotowość rozszerzenia współ 
prócy ze wszystkimi narodami. 
Wbrew temu stanowisku ZSRR inspi- 
rałorzy ogreSji imperielistycznej pro- 
wadzą nadal zimną wojnę, rzucając 
kalumnie na Związek Radziecki, 

Pragną oni w ten sposób usprawie- 
dliwić swa politykę  nianawiści do 
ZSRR i krajów demokracji ludowej. 

Imperialiści przecenicją jednak swe 
siły i nie doceniają potęgi demokra- 
lycznego obozu obrońców pokóju, 
Narody nie chcą wojny. W obozie 
pokoju znajdują się najpotężniejsze 
międzynarodowe organizacje, jak 
ŚFZZ, Międzynarodowa Demokrałycz- 
na Federacja Kobiet, Światowa Fede- 
racja Młodzieży Demokratycznej, 


partia komunistyczna w Zacho 


Frankfurt (PAP), Przywódca Nie 
mieckiej Partii Komunistycznej w 
Niemczech Zachodnich, Max Rei- 
mann, udzielił  korespondentowi 
PAP wywiadu, w którym podał o- 
cenę wyników wyborów przeprowa 
dzonych w Niemczech Zachodnich. 

Max Reimann zaznaczył, że KPD 
(Komunistyczna Partia Niemiec), mi 
mo prowokacji, aktów terroru i prze 
szkód. jakie czyniły władze poszcze 


ne — w porozumieniu z okupanta- 
mi, nie tylko nie zachwiałą się, lecz 
w porównaniu z zeszłorocznymi wy 


w 30 miastach przemysłowych swój 
stan posiadania o 35 proc. . 

Całą kampanię wyborczą — po- 
wiedział Max Reimann, — wykorzy 
staliśmy dla propagowania idei 
frontu narodowego i nie ulega wąt 
płiwości, że udało nam się wszczepić 
te idee w społeczeństwo niemieckie, 

Milion czterysta tysięcy głosów, 
jakie otrzymała KPD, mają większą 
wage, niż to się daje wyrazić w pro 
centąch. Głosy te stanowią świado- 
my trzon, który w przyszłym rozwo 
ju frontu narodowego odegra rolę 
decydującą. 

KPD otrzymała tak poważną ilość 
głosów, choć nie schlebiała wybor- 
com i rzuciła lakie hasła, które od 
powiadają istotnym interesem na- 
rodu niemieckiego, bez względu na 
to, czy hasła te są popularne czy nie 
popularne. „Mam tu na myśli — po 
wiedział Reimann — sprawę granicy 
na Odrze i Nysie. KPD zajeła w 
sprawie tej stanowisko jasne, nie 
budzące żadnych wątpliwości. Tak 
samo jasno i niedwnuznacznie skry- 
stalizowaliśmy nasze stanowisko w 


Więdzynorodowy Związek Studentów | sprawie urządzenia i zeaklimatyz0- 
i liczne organizacje uczonych, pisa- | wania przesiedleńców. Należy pod- 


rzy itp. i 


W obozie pokoju znajduje 


| kreślić, że problemy te, w Szcze- 


się gólności sprawa granicy nad Odrą 


połężny Związek Radziecki, kraje de-|i Nysą — zostały po raz pierwszy 


mokracji ludowej i. Chiny Ludowe, 
walczące z bronią w ręku o wolność 
i narodową niezależność. 

Również i w walce o pokój SFZZ 
zmuszona była stale pokonywać prze 
szkody ze strony prawicowych przy- 
wódców angielskich i amerykańskich 
zwiozków zawodowych, którzy wy- 
konywali rozkazy swych mocodaw- 
ców, rozumiejących dobrze, że jed- 
ność klasy robotniczej jest najwięk- 
szą przeszkodą w urzeczywisinieniu 
plarów woiennych. 

(Dokończenie przemówienia tow. 
Aleksandra Zawadzkiego podamy 


| w numerze jutrzejszym). 


| przedstawione i wyjaśnione ludno- 
|śbi Niemiec Zachodnich na wiecach 
wyborczych Komunistycznej Partii 
Niemiec. Mimo pozytywnego usto- 
sunkowania się do granity nad O- 
drą i Nysą. KPD zachowała pozycję 
czwartej partii w Niemczech Za- 
chodnich — z punktu widzenia ilo- 
ści zdobytych głosów. 

Na masowych zebraniach — za- 
znacza Reimann — przemawiałem 
na temat stosunku Niemiec do Pol- 
ski, Czechosłowacji i innych kra- 
jów Europy Wschodniej. Spotkałem 
się z aplauzem. Dowodzi to, że lu- 
|= zaczynają pojmować, że w in- 
teresie pokoju i ożywienia stosun- 


„Prawa ręka” imper. 
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Mimo terroru i oszustw wykorczych 


gólnych krajów oraz władze lokal-, 


borami do gmin — zwiększyła ona |. 


alisiów w Jugosławii « 


dnich Niemczech 
odnios'a duże sukcesy 


Oświadczenie Maxa Reimanna 


ków handlowych — powinno nastą 
pić porozumienie Niemiec z Polską 
i Czechosłowacją. 

Zrozumienie dla tych spraw. spo- 
tyka się nie tylko wśród robotni- 
ków, łecz również pewna część mie 
szczaństwa i intelektualistów zaczy 
na uświadamiać sobie, iź plan Mar- 
shalla oznacza katastrofę dla naro- 
du niemieckiego. 

Powyższe okoliczności Świadczą o 
tym, że również w Niemczech Za- 
chodnich kształtują się nowe poje- 
cia w sprawie stosunku Niemiec do 
Polski i Czechosłowacji”, 

Na pytanie, dotyczące składu 
przyszłego rządu, Reimann odpow e 
dział, że podział tek zostanie prze- 
prowadzony po linii życzeń Amery 
kanów. Wydaje się rzeczą pewną, 
że CDU utworzy gabinet koalicyj- 
ny, Czy SPD wejdzie w skład ma- 
rionetkowego rządu, czy też powie= 
rzy się jej rolę pozornej opozycji, 
o tym zadecydują Amerykanie. 


bezrobocia 
lii 
w Anglii 

Londyn (PAP), W Londynie öglo- 
szóno dane statystyczne, z których 
wynika, że w ostatnim czasie wżro 
sło bezrobocie w przemyśle mecha= 
niczno = inżynieryjnym, 

Liczba bezrobotnych zwiększyła 
ię w ciągu jednego miesiąca 6 12 
ysięcy osób. 

Wzrosło również bezrobocie 
przemyśle włókienniczym. 


Kryzys 

- 

w przemyśle 

„e. 2 
belgijskim 
Bruksela (PAP). Prasą belgijska 
donosi 0 dalszym pogłębianiu się 
kryzysu w ciężkim przemyśle, W cią 
gu ostatnich kilku tygodni zgaszono 
4 braku zamówień w. belgijskich sta 
lowniach, hutach i cynkowniach. 
13 wielkich pieców (na 35 istnieją 
cych). żwoiniono z pracy ponad 3 
tysiące robotników, oraz ograniczo- 
no tydzień roboczy do 5 i 4 dni. Je- 
dnocześnie dyrekcje przedsiębiofstw 
obniżyły płace o ponad 10 proc., 
zmuszajac robotników do wyrażenia 
zgody na tę redukcję płac pod gro- 

żbą utraty pracy. 


£ 
t 
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Szkoła w ZSRR i krajach demokracji lutowej 
_ tworzy nowego człowieka | 


służącego ludowi i interesom klasy robotniczej 
Z obrad Międzynarodowej Federacji 
Związków Nauczycielskich w Warszawie 


U 


Warszawa (PAP). Podajemy poni- 
żej dalsze wypowiedzj uczestników 
dyskusji przedpołudnicwej w III 
(15. 8. 48 r.) dniu konferencji Mię- 
dzynarodowej Federacji Związków 
Nauczyciełskich. 

Dyskusję -nad dotychczasowymi 
referatami pddsumował sektetarz ge 


Pozdrowienia Gentralnej Rady ŻW. law. 


dia młodzieży demokratycznej świata 


Warszawa (PAP). Centralna Rada 
Związków Zawodowych przesłała 
do Budapesztu depeszę następującej 


„W imieniu polskiej klasy robotni 
czej, zrzeszonej w związkach zawo- 
dowych, przesyłamy gorące pozdro- 
wienia młodzieży świata, manifestu 
jącej na Festiwalu Młodzieży Demo 
kratycznej w Budapeszcie swą jed- 
ność, siię i niezłomną wolę walki o 
pokój, demokrację i swe słuszne 
prawa. 

Młodzież całego świata ma te sa- 
me cele i pragnienia. Młodzież kra- 
jów kapitalistycznych i kolonial- 
nych walczy o prawo do pracy, nau- 
ki i awansu społecznego — prawa, 
które stały się już rzeczywistością 
w ZSRR i krajach demokracji ludo 
wych. 

Bohaterska młodzież Chin, Irdo- 
nezji, Malajów, Vietnamu kroczy w 
pierwszych szeregach bojowników 
o wyzwolenie narodawe i społeczne 
*=wvch krajów 


Zjednoczony front młodzieży 
wszystkich krajów świata jest po- 
tężnymt czynnikiem we wspólnej 
walce sił demokratycznych o zacho 
wanie pokoju, o wolność, postęp i 
lepsze jutro. 

"Pozdrawiamy gorąco młodzież ca- 
łego świata, skupioną wokół Świato 
«wej Federacji Młodzieży Demokra= 
tycznej. z 
Centralna Rada Zw. Zaw. w Polsce 

Przewodniczący — Zawadzki”, 


Szwedzki Komitet 
Obrony Pokoju 


Sztokhołm (PAP) W wykonaniu 
uchwały Paryskiego Kongresu Po- 
koju, powołany został w Szwecji do 
życia Szwedzki Komitet Obrony Po- 
koju. Komitet siawia sobie za cel 
prace nad pogłębieniem porozumie 
nia międzynarodowego i zwalcza- 
niem zbrodniczej kampani: nodźega 


„czy woiennyvch. 


neralny Federacji Związków Nauczy 
cielskich Delanoue. 
Sekretarz stwierdził, że z dyskusji 


można było wyciągnąć zupełnie wy- 


raźne wnioski. . 
Delegaci krajów  kapitalistycz- 
nych į kolonialnych stwierdzają, że 


nauczycielstwo tych krajów znajdu- 


je się pod presją czynników reakcyj 
nych, działających pod wpływem 
monopolistów amerykańskich. 


Presja ta jest wszechstronna, obej 
muje -ona zarówno stronę materiai- 
nego bytu nauczycieli, jak też ogra 
niczenie wolności, dyskryminację 
rasową, oraz izolowanie nauczyciel- 
stwa od szerokich "mas społęczeń= 
stwa, a zwłaszcza od klasy robotni- 
czej. 

Delegaci krajów dęmokracji ludo 
wej — przeciwnie — przynieśli ną 
nasz Kongres realny materiał, świad 
czący o ich czynnym udziale w rea 
lizacji nowych form gospodarczych 
i społecznych, w. tworzeniu nowegò 
Państwa, służącego ludowi i intere- 
som klasy robotniczej. 

W tych państwach organizuje się 
Szkoły dła wszystkich dzieci. Szkoły 
są przesiąknięte duchem demokra- 
cji i braterstwa ludów. Dają one 
dostep do najnowecześniejszych 
zdobyczy wiedzy, tworzą nowègo 
człowieka, świadomego swoich obo 
wiązków i dążeń. 

W krajach kapitalistycznych pau- 
czyciele walczą o byt i o powszech- 
gość nauczania prowadza walke o 


pokój. Jednak w tych warunkach, 
w jakich się znajdują, nie mogą 0- 
ni prowadzić swej walki masow), 
z pełnym nasileniem, gdyż izolowa- 
ni od mas robotniczych, od ruchu 
międzynarodowego, nie mogą sę 
włączyć całkowicie do ogólnego nur 
tu bojowników © postęp. Trzeba 
zmienić mentalność części nauczy- 
cielstwa, by stanęli na wysokości za 
dania. 

Mówca stwierdza, że wysunięte 
przez delegację radziecką propozy- 
cje nałeży przyjąć. 

Trzeba opracować program obro- 
ny warunków bytowania pracowni- 
ków oświatowych i metody wywaāl- 
czenia swobody ich działalności spo 
łecznej. 

Trzeba poznać wyniki ich dz'ała! 
ności w krajach kapitalistycznych. 
a przede wszystkim trzeba poznać 
osiągnięcia akcji działaczy oświato- 
wych, uzyskane w Związku Radzie 
ckim i w krajach demokracji ludo- 
wej. Delanóue wyraża duże zadowo 
lenie, że członkowie autonomicznej 


Pożegnalne wyst 


Warszawa (PAP). Znakomity zes | 
spół baletowy Państwowego Testru 


Wielkiego ZSRR, po trzyiygodnio- 
wym tournes po cśłej Polsce, u- 
wieńczonyvm olbrzymim: sukczzem 


federacji francuskiej w znacznej 
części podzielają stanowisko, zajęte 
przez Międzynarodową Federację 
Związków Nauczycielskich. 

Z kolei zabierali głos: delegaci ka 
reańscy Coj-Cho-Min oraz Kin-lr- 
Sen, przedstawicielka Belgii p. Thon 
nart, dalej Bora Drenovatz /Jugo- ' 
stawia). prof. Manteuffel (Polska) 
Pierre Brasoulle (Francja i Georgo 
Whelłer (St. Zjednoczone). 

* m * 

Po przerwie obiadowej przewodni 
ctwo obrad objął przedstawiciel Se 
negalu Mody Diaque, 

W dalszym ciągu toczyła się dy- 
skusja nad referatem delegata chiń 
skiego. Nauczycielstwo we współpra 
cy z klasą robotniczą w walce'o pn 
kój i demokrację”, 

Po zakończeniu dyskusji nad tym 
referatem —. delegat Czechosiowa- 
cji Oldrich Stełciain wygłosił refe- 
rat „Wychowanie dzieci w duchu 
demokracji. 

| Na tym zakończono obrady w dn 
15. 8. j 


au? w Polsce 


br. 


znakomitego baletu radzieskiego 


artystycznym, przybył we wtorck © 
Warszawy na dwa pozegnalne wi 
stgpyż: na kortach Legii“ i w Pzt 
stewowym Teatrze Polskim 
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Kosmopolici made in USA 
KAB! - 


GEN, BRADLEY: — My nie znamy żadnych narodowości, my zna- 
my tylko mięso a. matnie! 


Z kart niesławnej działalności papiestwa 


Z niekatolickimi zaborcami 
przeciw „zawsze wiernej Polsce* 


Okres rozbiorów ujawnia w całej jaskrowości perfidię i nieuczciwość 
Watykanu w stosunku do Polski, Popiestwo uważało, iż le iej będzie, 
aby Polska jako państwo nie istniała wcale, aniżeli miałaby -doko- 
nać postępowych reform w duchu Wielkiej Rewolucji Francuskiej, 
Interes Rzeczypospolitej wymagał przebudowy jej struktury, radykol- 
nego zerwania z ustrojem anarchii szlacheckiej i koniecznego- okieł- 
znania samowoli magnatów i przywilejów świeckich hierarchii kościel- 
nej. Lecz każda konieczna dla Polski reforma była oceniana jako 
„zaraza jakobińska”, a obóz patriotyczno-postępowy w opinii dyplo* 
matów z Wada był „obozem heretyckim”, który należało zwalczać 
Okres rozbiorów wykazuje, że nteres Watykanu był sprzeczny z in- 
łeresem narodowym Polski i dlatego papieże tę „zawsze wierną Pol- 
skę" bez skrupułów zdradzali, aby zwiększyć wpływ i znaczenie ku- 
rii na dworach Wiednia, Petersburga i Berlina, *) 


Akcja raformatorska Sejmu Cztero- 


mować określonego wyraźnie słano- 
letnisgo (1788—1791), której zada- 


wiska aż-do czosu, gdy w sprawie 


Imperializm- 


wróg cywilizacji 


i postępu 


Pół miliarda dzieci w krajach kapitalistyczńnych 


i kolonialnych — pozbawione dobrodziejstw nauki 
Przemówienie delegotki radzieckiej na Kongres Departamentu 
Nauczycielskiego SFZZ w Warszawie tow. Nadziei Parfionowej 


Przemawiająca na konferencji De- 
portamentu Nauczycielskiego Świa- 
'owej Federacji Zw. Zaw. — przed- 
stawielelka radzieckich związków za- 
wodowych, Nadzieja  Parfionowa, 
przekozuje Konferencji serdeczne po- 
zdrowienia od pracowników  oświa- 
ty ZSRR Oraz wyroża głęboką 
wdzięczność kolegom polskim za bra 
łerskis przyjęcie okozane delegacji 
w Polsce. 

Przechodząc do spraw Konferen- 


duże poparcie pracownikom oświaty 
w Sales o ich prawa i polepszenie 
położenia materialnego, zajmowa/a 
się zagadnieniami demokratyzacji 
szkoły, a w szczególności ireścią pod 
ręczników niemieckich oraz reformą 
szkolnictwa we Francji. Federacja 
niejednokrotnie podnosiła swój głos 
protestu przeciwko prześladowaniu 
demokratów w Hiszpanii i Grecji, na- 
uczycieli i dzia'aczy związkowych w 
Stanach Zjednoczonych i krajach A- 
cji, delegatka podkreśla, że Federa- |meryki Łacińskiej, Federacja wyraża- 
cja w okresie sprawozdawczym ma la solidarność z masami; pracującymi 
znaczne osiągniącia, Okazuje ona [krajów kolonialnych, które prowadzą 

uporczywą walkę o wolność i nieza- 
sźność narodową. 


Krajowe związki zawodowe nau- 
czycieli wiączyly się na wozwanie 
Federacji do światowego ruchu zwo- 
lenników - pokoju,  Przeprowadziły, 
„Dzień Pokoju” w szkołach, uczest- 
niczyły w pracach Kongresu Parys- 
kiego. Federacja konsekwentnie wy- 
bec Polski zbliżyć się do tych nieko- |stępowała też w obronie jedności 
to'ckich krajów. Spodziewał się, że |związków zawodowych nauczyciel 
Katarzyna wystąpi przeciwko znieno- |Cdrego świała, i 
widzonej przez kurią rewolucji fran-| Możemy z dumą stwierdzić — o- 
cuskiej, a dlo tej stawki według ra- |świodcza, delegatka radziecka, — że 
chub Wałykanu warto bylo poświę- |Federacja nasza pierwsza i jedyna, 
cić Polskę. mimo uchwały Sekretariotów Miedzy: 


średnich, kłóre przygotowują do- wyż 
szych zakładów naukowych. W szko- 
łach są szeroko stosowane kary cie- 
lesne. 

W Niemczech Zachodnich nic się 
nie zmieniło nowet zewnętrznie, W 
dalszym ciągu nauczyciele i ucznio- 
wie witają się znakiem hitlerowskim. 
Programy nauczania i podręczniki 
pozostały te same, co za czasów 
hitlerowskich. 89 procent navczycieli 
wychowujących dzieci „to byli 
członkowie partii nazistowskiej. 

W Ameryce zaledwie 0,8 procenf 
budżetu, przezńoczono w roku bież. 
na potrzeby oświały. Około 6 miln. 
dzioci w wieku szkolnym zmuszone 
jest do pracy zarobkowej. Nauczy- 
ciel jest traktowany. źle, wskutek cze- 
go w ostatnich latach 550 tysiący no- 
uczycieli porzuciło swój zawód. 

Nouczyciels są prześladowani 
poglądy postępowe. Á 

Noadziaja Porfionowa podkreśla da- 
lei, że nie bedzie szczegółowo mó- 
wita o położeniu nauczycieli “w kro- 
jach kolonialnych i zależnych, bo- 
wiem o tym mówiili obszernie dela- 


za 


gaci poszczególnych krojów, Jadnak 


|fakt, że spośród 500 milionów dziaci 
|» tych krajach, 480 milionów nie u- 


Potrzebę Il rozbioru motywowały narodowych, cpowiedziaja na we- czę;zcza do szkoly, że dzieci w wic- 


mocarstwa „koniecznością walki zja- zwanie Światowej Federacji Związ- 
kobinizmem', a równocześnie sekre-|5ów Zawodowych do stworzenia de- 
tarz kurii kardynał Zelade - wzywał | Partamentów zawodowych i przez to 
Katarzynę, oby „przyczyniła się do |samo przyczyniła się do rozwoju i 
unicestwienia w Polsce zgubnego ra- | wzmocnienia współpracy solidarno- 
dykalizmu”. Pismo to było oficjalną |$C! międzynarodowej mas pracują: 
oprobatą postępowania mocorstw |<Sych wszystkich narodów. 


wobec Polski, o zarazem uznaniem | Federacja | jej organizacja krajo- 


niem było vzdrowienis chorego or- 
ganizmu Rzeczypospolitej, wywołała 


wielkie zaniepokojenie w Watyka- 
nie. 

Nuncjusz papieski w Warszawie, 
Saluzzo, otrzymał specjalne dyrek- 


tywy, oby uważnie śledzić przebieg 
obrad sejmowych i interweniować w 
razie zagrożenia interesów Watyka- 
nu, Nugcjałura sprzeciwiła się nowej 
kodyfikacji praw, sprzeciwiła się na- 
wst rozbudowie sieci szkół wiejskich, 
gdyż wówczos. „zgubry duch herety- 
cki mógłby ogarnąć wieś, która do- 
łychczas jest najwierniejszą Kościo- 
łowi”. Zadziwiająco zgodne wobac 
prób ASK kę oai jest 
stanowisko „posłów „Rzymu: Beri 
Wiednia i afersbnąd © dowie 
oni wspólne konferencje, składając 
razam redogowane protesty, popie- 
raig cały obóz -wstecznictiwo i roak- 
cji. 

Uchwalenia | ogłoszenie konstyłu- 
cji 3 maja zaskoczyło nuncjusza. W 
sprawozdaniu z 4 maja 1791 roku pl- 
sze, że „ustawa była zamachem sta- 
nu dokonanym przy udziale aprobu- 
jącego tłumu”. W dalszym ciągu te- 
go roportu czyłamy: „Sesja wczoraj- 
sza miała wielkie cechy rewolucji. 
Nie ulega watpliwości, że zmieniono 
całkowicie dawną formę rządu...“ 
W następnych raportach Saluzzo kry 
tykuja ostro ustawę i wyraża obawy, 
że dzięki zmianie formy ustrojowej 
dojdą do znaczenia ludzie nieprzy- 
chylni dotychczosowej polityce Rzy- 
mu. Szczególnie ostro potępia nun- 
cjusz palriotyczno-radykalna „Towa- 
rzystwo Przvjaciół Konstytucji”, które 
rozpoczęło ruchliwą działalność, 

Wiadomość o projektowanych zmia 
nach w Polsce przyjął Rzym z dużą 
rezerwą. Kuria mostanowiła nie zaj- 


Mało brakowało, a nasze spot- 
kańie skończyło by się nieprzy- 
jemnością. Położywszy przed so- 
bą banknot chciałem odsunąć nie 
co masywny kałamarz z ciemne 
go kamienia, lecz mój wysiłek 
włożońy w ten ruch okazał się 
zbyt dużym. Pod lekkim nacis- 
skiem  kałamarz przesunął się 
na kraj stołu i mało brakowało, 
a spadłby na podłozę. 

Mój rozmówca uśmiechnął się. 

— Myśleliście, że to z marmu- 
ru? Pomyłka — to szkło, lżej 
sze od korka. Specjalny rodzaj 
szkła, tak zwane szkło pianko- 
we. 

Na oknie stało duże naczynie z 
wodą, po powierzchni której pły 
wały dwa białe sześciany. 

— Widzicie? Nie tonie. Pływa 
tak już od dwu lat. A korek w 
tym czasie dawno by już nasią- 
knął wodą i poszedł na dno. 

Tak to zawiązała się rozmowa 
w toku której stałem się świad- 
kiem nie mniej zadziwiających 
eksperymentów, zasadniczo zmie 

niających moje wyobrażenia o 
właściwościach szkła. ` 

Pokazano mi dzbanek. Zwykły 
przezroczysty dzbanek ze szkła, 
Wsadzóńo go do lodowatej wo- 
dy. A potem przyniesiono czaj- 
nik z kipiącą wodą i nalano jej 
do dzbanka. Przypomniałem so- 
bie, ilść to już szklanek straci- 
łem, nieostrożnie nalewając do 
nich herbate. 

Ten dzbańek jednak nawet się 
nie zarysował, choć wokół niego 
byla lodóowata wóda, a w środku 
wrzątek, 

— Nie ma w tym nic tajemni- 
czego — zauważył mój rozmów 
ca. — JTaśnvm iest: że dzbanek 


nowej konstytucji wypowiedzą ję... 
Austria, Prusy i Rosja. Nuncjusz w 
Wiedniu skierował w tej sprawie za- 
pytanie do posła carowej, który o- 
świadczył mu, że Katarzyna nie zna 
i nie uzna żadnej innej konstytucji 
prócz tej, którą uchwalono w roku 
1775. A tymczasem król Stanisław 
August rozpoczął starania o wydd- 
nie przez papieża Piusa VI breve w 
sprawie nowej konstytucji, breve, ma- 
iącego gruntowoć wśród rzesz koto- 
lików polskich przekonanie o słusz- 
ności reformi pozyskać dla niej nie- 
zdecydowanych 1 wahających się. 
Nie chcąc wyraźnie deklorować się 
w sprawie węża JADA 

a $ - br si N 
w WR AŚ: IŻ ży blo- 
gosławieństwo dla króla i narodu”, 
ale równocześnie... zobowiązuje Sta- 
nisława- Augusta, -by-'nisvdopuścił do 
żadnych istotnych zmian ustrojowych. 

Kuria nie wierzyła, by konstytucja 
mogła ostać się na dłuższy czos i o- 
czekiwała zbrojnej interwencji mo- 
carstw w wewnętrzne sprawy Polski. 

Po zawiązoniu konfederacji targo- 
wickiej nuncjusz w Warszawie do- 
nosi w raporcie: „nalepiej byłoby, 
gdybv różnice polsko-rosyjskie mo- 
gły być szybko wyrównane, a dziel- 
na kawaleria polsko użyta nad Re- 
nem, przeciwko rewolucji francu- 
skiej..." W zakończeniu zaś czyta- 
my: „Nie znajduję powodu, dla któ- 
rego powinien ostać się ustrój zdol- 
ny więcej podniecać niezgodę, niż 
utrzymywać harmonię -ż sąsiednimi 
mocarstwami.” 

Watykan bał sią radykalizacji sto- 
sunków w Polsce, bał się całego ów- 
czesnego polskiego obozu postępy, 
a równocześnie chciał kosztem uzna- 
nia polityki Prus i carskiej Rosji wo- 


ze zwykłego szkła dawno by roz 
leciał się w kawałki z powodu 
nie jednakowo szybkiego rozsze- 
rzańia się jego ścianek. Lecz wy 
starczy zmienić stosunek skład- 
ników w szkle, zmniejszyć ilość 
sody, a dodać kwasu bornego, a= 
by zwyczajne szkło uzyskało zu 
pełnie inne właściwości, Już obe 
cnie wielu mieszkańców Mo- 
skwy posiada patelnie į inne na 
czynia kuchenne z takiego wła- 
śnie szkła. . Można w nich goto- 
wać lub smażyć jedzenie na do- 
wolnmie silnym ogniu. Nie ulega 
wątpliwości, że wkrótce naczynia 
szklane wyprą całkowicie meta- 
lowe. Są one bardziej h:gienicz- 
ne, nie tworzą na swojej powierz 
chni kwasów, nie pękają (jak e- 
maliowane) i łatwo się zmywają 
Dlatego też są trwalsze od wszel 
kich innych. 

W moich oczach ujrzał widocz 
nie przebłysk niedowierzania, 


— Powątpiewacie, by kruche 
szkło mogło stać się odpornym? 
Spójrzcie! 

Na podłodze położono taflę 
szkła zwierciadlanego — miez- 
byt długą. Grubość jej nie prze- 
kraczała półtora centymetra. 
Mój rozmówca wziął ciężarek z 
lanego żelaza i z rozmachem ci- 
snął go w taflę szkła, któremu 
jednak nic się nie stało, nawet 
się nie zarysowało, choć ja odsko 
czyłem przerażony. 

— To szkło poddane zostało 
specjalnemu hartowaniu. Obecnie 
jest ono elastyczne i giętkie. 

Tę samą taflę położono na o- 
parciu dwóch krzeseł i zapropo- 
nowano mi stanąć na tym prowi 
zotycznym mostku. Szkło lekko 


Il rozbioru za konieczność politycz- 
1 


Powstanie Kościuszkowskie ocenio- | imparialiści 


no w Rzymie o „dywersję 


rzecz rewolucji 


we działają cbecnie w 'skomplikowa- 
naj sytuacji międzynarodowej, gdy 
szykują znowu zamach 


b na |na pokój, przygotowują nową wolnę, 
rancuskiej'. W zwią: |wskrzeszają mili 


iiaryzm w Niemczech 


zku z tym stosunek kurii do powsta-|Zachodnich i potencial wojenny Jo- 
nia jest wysoce niechętny. Nostępca |ponii, w ONZ w stępują przeciwko 


Soluzziego, nuncjusz 


wej] 


zł) 


Wawrzyniec |kożdemu wnioskowi Związku Radziec 
Litte (ostatni w Polsce przedrozbioro- lkiego i 
rzedstawiał je w sposób ujem- |ugruntowania 


innych państw. pragnących 
pokoju “i zażegnania 


ny, zdznaczając, że. „w interesie ko- |konfliktów między poństwami. 
w 


écioład należy się spodziewać kleski 
rebeliantów". W związku z tym se- 
kretaqrtz stanu sonduje opinię w Pe- 
tarsblirgu i Berlinie, co można uzys- 
koé „za wusankcjonowanie powagą 
Stoligy Apostolskiej wykreślenia Pol- 
ski z, mapy Europy, Kurio poświęciła 
więc 'wismiq sobie Polska trawe" po~ 
zostawiła  mocarstwom rozbiorowym 
wolną rękę w uregulowaniu słosun- 
ków z katolikami na terenach zabo- 
rów. 


WI. Bortnowski. 


«] Cytaty zaczerpnięte z proc Ma 
cieja loreta, który przytacza szereg 
dokumentów z orchiwum  watykań- 
skiego. Patrz: „Życie polskie*w Rzy- 
mie w XVII wieku” oraz „Watykan 
a Polska wobec rozbiorów”. 


Wystawa książki węgierskiej 


Z okazji 100 rocznicy zgonu kę 


kiego węgierskiego posty rewolucyj- 
nego Petoefiego, otwarta została w 
Centralnym Domu Dziennikarza w 
Moskwie wystawa książki węgier- 


Imperialiści dążą do zdławienia 
wielkiego demoktatycznego, a prze- 
de wszystkim robotniczggo ruchu, do 
rozbicia światowej jedności mas pro- 
cujących. Wprowadzają w życie an- 
tyrobotnicze dekrety, prześladują 
działaczy postępowych, stosując 
względem związków zawodowych 
terror policyjny. Wszystko to tyczy 
się również inteligencji, a przede 
wszystkim nóvczycieli Szkół i pracow- 
ników wyższych zakładów hauko- 
wych. 


Przyjrzyjmy się faktom: we Francji 
nie jest realizowana reformo posle- 
powa wielkiego humanisty prof. Lan- 
gevina, która dajssmożność uczenia 
się kożdemu dziecku francuskiemu, 
Nie jest realizowana dlatego, że bud 
żeł jprzewiduje większość wydatków 
na čele wojenne. 

Na wysunięte przez nouczycieli żą 
danie rozpatrzenia sptówy płac, rząd 
francuski odpowiedział„ża nie móże 
się do tego zobowiązać ani w roku 
1949, ani w roku 1950. 


W. Anglii dotychczas nie jesi rea- 


skiej; Na wystawie bogato reprezen- |lizowany, przyjęty przez rząd jesz= 
towana jest literatura marksistowska. (cze w roku 1944, akt o oświocie. W 


Wśród eksponatów znajdują się też iszkołach początkowych 
rzekłady na język węgierski |tysięcy nauczycieli, Zaledwie 1 


liczne 
dział klasyków rosyjskich i 
czesnej literatury radzieckiej. 


wygięło się, niczym stalowy re- 
sor, ale nie złamało się. 

Czas już jednak powiedzieć, 
gdzie to widziałem wszystkie te 
nadzwyczajne rzeczy. Rozmowa, 
którą prowadziłem, miała miej- 
sce w laboratorium katedry tech 
nologii szkła w moskiewskim In- 
stytucie Chemiczno - Technologi 
cznym im. D. I. Mendelejewa. 
Laureat stalinowskiej nagrody 
naukowej prof. dr. I. I. Kitajgo- 
rodski informował mnie o stanie 
prac w laboratorium, którym 0- 
piekuje się już od wielu lat. Dzia 
łalńość naukowa tego uczonego 
- nowatora oraz jego uczni po- 
święcona jest odkryciu i przy” 


brakuje 10 
ro- 
współ- |cent uczących się ma możność kon- 


tynuowania -studiów w tych szkołach 


ku 5—6 lat pracują w fabrykach i 
nawet kopalniach, że miliony dzieci 
umiera rocznie z glodu i chorób, jest 
potwierdzeniem hańiebnej dyskrymi- 
nacji. Sprawy te żywo nas obchodzą 
jl nad nimi nie możemy przejść do 
porządku. 

Przed nami stoją olbrzymiej wagi 
zodanio. Federacja i jej krajowę or- 
ganizacje winny zwrócić szczególną 
uwagą na sprawy obrony żywotnych 
interesów nauczycieli: podniesianie 
płacy zarobkowej do poziomu zabez 
ipieczcjącego normalne warunki by- 
towania, równa placa za równą pra- 
cę, ubezpieczenie socjolne na koszt 
poństwa, dwumiesięczny urlop z za- 
chowaniem płacy zarobkowej: 

Delegacja radziecka proponuje: 
Wyrazić swoją solidarność z naro- 
dowym związkiem kobiet-pedagogów 
Anglii który skierował pismo do człon 
ków parlamentu z żądaniem równej 
p!acy dla nauczycieli; dokładnie zba 
dać to zagadnienie i przedstawić 
swoje propozycje do rozpatrzenia 
na kolejnym ' "posiedzeniu Komitetu 
Wykonawczego $FZZ; wskazać or- 
ganizacjom krajowym na  koniecz- 
ńość wystąpienia w obronie . swoich 
praw razem z klasą robotniczą, tak 
jak czyni ło nauczycielstwo Francji. 

Zagadnienia ochrony życia i zdro- 
wia dzieci i młodzieży, zagadnienie 
wychowania i kształcenia w duchu 
demokratycznym winny stać się cen- 
tralnym zadaniem Federacji i jej or- 
ganiżacji krajowych, 

Należy żądać od państwa powięk- 
szenia wydatków na oświatę ludową, 
należy żądać zniesienia miliłaryzacji 
szkoły. Należy ustalić kóntakł ze 
Światową Federacją Młodzieży, zo 
Światowa Federacja Kobiet w celu 
wspólnej walki o realizację powyż- 
szych postulatów. 

Federacja winna również  zapoz- 
nać szerokie rzesze nauczycielskie, 
jak zostało rozwiązane zagadnienie 
opieki nad dzieckiem i młodzieżą w 
Związku Radzieckim'i we wszystkich 
krajach demokracji ludowej, Pólnoc- 
nej Korei, Mongolii i Chinach. 


| 


| 
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Na marginesie 


Poważne 
troski 


W r..1950 przypada tzw. ko- 
ścielny „rok święty”, a w zwią- 
zku z tym oczekuje się w Wa» 
tykonie wielkiego napływu 
pielgrzymów 1 — gotówki. Or- 
gonizałorzy tej imprezy mają 
jednax i poważne kłopoły: ot 
— np, jak dpnosi prasa wło- 
ska, dostojnicy watykańscy już 
dziś zastanawiają się nad, tym, 

jak „przyodziać posągi i obra 
zy w muzeach Watykanu, aby 
nie „gorszyły” zwiedzających 
nagością przedstawianych po- 
staci. 

Projekt zupełnego zamknię: 
cia muzeów watykańskich dla 
pąłników upadł, albowiem 
wstęp do tych muzeów jest 
płatny i sumy stąd uzyskane 
stanowią znaczną pozycję do- 
chodową w budżecie państwa 
papieskiago. Na wniosek kole- 
gium pobożnych prałotów, po- 
stanowiono natomióst, by w o- 
kresig „roku świętego” część 
nalbardziej „gorszących” ar- 
cydział sztuki z mozeów usu- 
naé, inne zaś „zamoskować” 
listkami figowymi i przepaska- 
mi z gipsu (I). 

Tym sposobem — i wilk bę- 

dzie syty i owca cała. Pieląrzy: 
mująca owieczki uchroni s'ę od 
widoku  „niemoralnych” dzieł 
sztuki plastycznej, zaś docho- 
dy wałykońskie nia doznają 
uszczerbku, 
- Tok więc, w chwili obacnej 
Watykan ma dość poważne 
troski: jsdna — to sprawa czuj 
"naj, nieustającej opieki nad 
„narodem wybranym”, tj. nad 
raakcyjnymi,  rewizjonistyczny= . 
mi"Niemcami, druga — to droż 
liwa kwestia posągów i obra: 
zów muzealnych, które tak nia- 
opotrznie  rzęźbili: i maiowali 
Botticslli, Tycjan, Michał Anioł, 
Leonardo da Vinzl i inni mistrzo 
"wie sziuki włoskiej, 

Skłopołeny tymi. troskami 
Pius Xil- wyjechal wreszcie na 
doroczny odpoczynak do swej 
ielniej rezydencji Castel 
Gandolfo. Mogli Sig: za „uko- 
chanych barlińczyków i nie 
przyjmuje nikogo. Jeden jedy- 
ny wyjatek uczynił w tej za- 
sadzie dla p. Myrona Taylora, 
który — jok wiadomo — jest 
specjalnym przedstawicielem 
prez. Trumana przy Watyka- 
nie oraż pełnomocnikiem wiel- 
kiego banku amerykańskiego— 
Morgano. Po tej audiencji — 
kto wie? Może: jakiś nowy list 
osterski do biskupów niemiac- 
ich jest już w drodze? Pon 
Taylor jest podobno zręcznym 
i wpływowym inspiratorem w 
zakresie orędzi, listów arcypa- 
sterskich, ekskomunik, interdyk= 
tów iło. A więc — czekajmy 
co z tzgo wyniknie. B.D. 


Brygady najwyźszej jakości 
w przedsiębiorstwach 
Kijowa 

W  _ przedsięblorstwach . Kijowa 
wzrasta lłość naśladowców. laureata 
nagrody stalinowskiej, Aleksandra 
Czutkich, i wybitnych przodowniczek 
pracy Kupawińskiej Fabryki Sukna, 
Marii Rożniewej i Lidii Kononienko. 
Do współzawodnictwa  socjalistycz- 
nego o oszczędzanie surowców | pro 
dukowanie ~“ wysokogałunkowych ło- 
warów przystąpiło w fabrykach ki- 
jowskich przeszło 1000 brygad. 
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— Z gąryczą muszę stwierdzić, 
że wielkie odkrycia w zakresie 
technologii szkła ostatnich 25 lat 
nie zostały dokonane w Anglii. 

Moor wspomniał o licznych 
pracach uczonych radzieckich, 
lecz widocznie  „roztargnienie" 
uczonego nie pozwoliło mu po- 
wiedzieć o tym wprost. Moor 
miał na myśli odkrycie przez 
prot Kitajgorodskiego tajemnicy 
selenitowegó rubinu oraz wypra 
cowanie przez niego szkła dla u- 
żytku przemysfu elektrycznego, 
nie zawierającego ołówiu, jak też 
wymienionego już szkła pianko= 
wego. 

Czym jest ów selenitowy ru- 


Czarodziejskie szkło | 


ir 


swojeniu nowych właściwości 
szkła. Ich wielostronne badania 
dały silne podstawy radzieckie- 
mu przemysłowi szklanemu i po- 
mogły w wielu wypadkach prze 
ścignąć pod tym względem tech 
nikę zagraniczną. 

— Pięć lat temu — mówi prof. 
Kiiajgorodski — w mieście Shef 
field w Anglii miało miejsce do- 
roczne zebranie angielskiego to- 
warzystwa technologi: szkła. Na 
pierwszym posiedzeniu przema- 
wiał prezes towarzystwa prof. 
Moor. Mówił on o konieczności 
rozwoju badań w zakresie uży- 
teczności szkła, kończac następu 
jacymi słowami: 


bin? Gdy jedziecie nocą pocią- 
giem i wychylicie się przez okno 
widzicie z daleka jasne Światło 
sygnału semaforowego. Maszyni- 
sta dostrzega je już z odległości 
5 — 8 kilometrów, 

Aby sygnalizacja tego rodzaju 
była niezawodna, szkło powinno 
przepuszczać jedynie czerwone 
promienie bez najmniejszej do- 
mieszki innych barw widma sto- 
necznego, gdyż w przęctwnym 
razie czórwony sygnał z dużej 
odległości może się wydać maszy 
niście żółtym. Tzkie spav;alne 
szkło nazywa się właśnie sejenito 
wym rubinem, Produkcja jego 
test nadzwvczaj skomolikówana. 


Nie mniej skomplikowana jest 
technologia rozmaitych szkieł do 
lamp elektrycznych i radiowych. 
W przemyśle elektrycznym i ra- 
diowym bardzo potrzebne jest ta 
kie szkło, które nie obawiało by 
się gwałtownych i silnych ochło 
dzeń, które wytrzymywało by na 
grzanie do 1000 stopni Celsjusza 
a bez trudu dawało by się lą- 
czyć z metalem... R 

Niemieckie fabryki uzyskiwały 
tego rodzaju szkło, dodając do 24 
proc. ołowiu. Metal ten jednak 
jest bardzo cenny i potrzebny 
do innych celów. 

W laboratorium prof, Kitażgo- 
rodskiego po raz pierwszy w hi- 
storii wytopione zostało szkło dla 
przemysłu elektrycznego, nie za 
wierające w sobie ołowiu. 

Wróćmy jednak do szkła pan 
kowego, 'od którego zaczęła się 
nasza. rozmowa. Stworzeńiem 
szkła piankowego nauka radziec 
ka wzbogaciła technikę o nowy; 
niezastąpiony materiał konstruk 
cyjny i izolacyjny. 

Oto leży przed nami blok 
twardego, porowatego surowca, 
Objętość jego równa się objęto- 
ści jakichś 10 — 12 cegieł. Prof. 
Kitajgorodski bierze ten blok 3 
podaje mi go: 

— Czy spotkaliście już takie 
lekkie cegły? Wkrótce będziemy 
z nich budować całe gmachy. 
Ściany ich będą o połowe cień- 
sze od zwyczajnych lecz nie sta- 
ną się z tego powodu słabszymi. 
A ciepło będą zachowywać zna- 
cznie lepiej od zwykłych. 

Ileż to razy przeklinaliście są- 
siada, który otworzył swoję re- 
dio właśnie w chwil, gdy zaczy 
naliście inż zasvniać. Gdvby waż 


aS 


sze pokoje rozdzielała ścianka z 
piankowego szkła, nie usłyszeli- 
byście ani jednego dźwięku. 

Mówiliśmy już o tym, że szkło 
piankowe pływa po wodzie ni- 
czym korek i nie nasiąka wo- 
dą. Będzie ono nieodzownym 
materiałem do fabrykacji pasów 
i łodzi ratowniczych, Wokół „o- 
pancerzonych”* piankowym 
szkłem kotłów, nie będzie ani du 
szności ani gorąca. 

Obróbka szkła piankowego jest 
nadzwyczaj prosta. Można je od 
lewać w różnych formach, a mo 
żna również piłować jak drzewo. 

Prace nad jego wynalezieniem 
trwały pięć lat. Zalety jego oka- 
zały się tak bezsporne, że dziś 

"wyrabia się je na całym świecie. 
Lecz znowu spotykamy się ze 
zmową przemilczania! W fabry- 
kach wyrabia się nowy gatunek 
szkła, a zagreniczne czasopisma 
naukowe udają, że nie wiedzą 
skąd się ten nowy gatunek szkła 
wziął. Podobnie było z opracowa 
ną przez prof. Kitajgorodskiego 
metodą wytapiania szkła, za któ 
rą otrzymał on nagrodę stalinow 
ską. 

ZSRR potrzebuje szkła nie ty] 
ko najlepszej jakości, ale rów- 
nież w wielkiej ilości. Fabryki re 
dzieckie produkują więc je w 
zdwojonym tempie. Reztiltaty u- 
zyskane na tym polu przez inż. 
Czeredniczenko i jego towarzy- 
szy Są wyższe o 50 proc. od re- 
zultatów otrzymanych przez nat 
lepsze fabryki amerykańskie. Ra 
dzieccy hutnicy szklsni w opar- 
ciu o badania i pomoc uczonych 
uzyskują światowe rekordy. 

(Wg. artykułu A. Dorochowa- 
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| cztemnej sztuki materiału. Więk= 
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przy pracy 


Należy tworzyć nowe metody pracy agitatorów 


— Wydawać by się mogło — mó 
| wi na wstępie rozmowy tow. Szu- 
) lak, kierownik wydziału propagandy 
Dzielnicy Śródmieście-Prawa — że 
stworzenie grup agifatorów nie po- 
winno u nas napofykać na specjal- 
pe trudności. Nasza Dzielnica liczy 
„bowiem około 8000 towarzyszy, zor- 
4 ganizowanych w 60 organizacjach 
podstawowych. Jasne więc, że z tak 
licznego zespołu nie powinno być 
trudno wybrać takich towarzyszy, 


którzy odpowiadaliby zadaniom pra 
cy agitatorów t. zn. dobrze wyrobio 


mych politycznie, przodujących w 
4 


Tow. Gsnowefę Stępień, znaj: 
dująca się nu pierwszym planie 
zamieszczonego obók zdięcia, 
maźna nazwać śmiała, mistrzynią 
oszczędności | „Dziewidrskiej Jė- 
dynki”. Tow. Stępień, jako kroj- 
czyni, ma w tej dziędzinię, ogro- 
mno pola do pópisó: kroić tak 
material, aby zastawało jak: naj- 
iej odpadków. Tow. Stępień 
zia do, prawdziwej doskona- 
50, tek. manipolując nóżycami, 
uk przykładając formę na zwo- 
jach jeżwabnej tkaniny, że po- 
zostająq”tylko wąskie skrawki z 


szo kawałki -sq także wykorzy- 
sływane, jako elemenfy bielizny 
dla niemowląt. i 


Czesi-przodownicy pracy 


Zgodnie z uchwałą Biura Organizacyjnego KC naszej partii, w 
miesiącach czerwcu i lipcu Dzielnicowe Komitety Partyjne przystą- 
piły de organizacji grup agitato rów. 


pracy, cieszących się autorytetem i 
zaufaniem swego otoczenia. 

— A jednak organizacja grup na 
początku nie poszła wcale łatwo. 
Tu ij owdzie wśród aktywu dzieln:- 
cowego, — a to' jest charakterysty- 
czne nię tylko dla naszej dzielnicy, 
— musieliśmy zwalczać niewłaściwy 
stosunek i niezrozumienie ważności 
pracy agitacyjnej i tytułu agitato- 
ra. Trzeba było, aby do organizacji 
partyjnych przeniknęły -słowa Le- 
nina, że „Nie ma nie zaszczytniej- 
szego dla członka partii, jak być agi 
tatorem*, Wówczas dopiero, gdy na 


Mistrzyni oszczędności 
w Dziewiarskiej Jedynce 


Tow. Stępień przekazuje swe 
zdolności członkiniom swego ze- 
spolu, o robi to widocznie su- 
miennie i z poświęceniem, skoro 
zespół ten dóje zawsze 100 pro- 
cent primy,i nigdy nie zdarza mu 
się zepsuć „ani jednego elementy 
bielizny. Członkinie tego zespo- 
ły — to tów. tow: Jesionkowska, 
„Łuczak, Hanke, Hałas, Łukaszew- 
ska, Bielowska, Król. 

Czytelniczki „Głosu”1 He rozy 
kupować będziecie komplety bie- 
liźniane — pamyślcia sobie zaw- 
sze, że na jakość ich wybitnie 
wpływały zręczne ręce takich ze- 
społów, jak zespół tow. Stępisń 
z PZPDz Nr 1. 


si towarzysze zrozumieli doniosłą 
rolę agitatora robotniczego, wtedy 
mogliśmy przystąpić do właściwej 
organizacji grup. Ludzi nam istotnie 
nie zabrakło. W lipcu zespół agitato 
rów liczył 250 osób z 54 zakładów, 
później ilość agitatorów wzrosła do 
300, a na ostatniej odprawie i ta N- 
czba została przekroczona. 


— Krótki okres istnienia grup a- 
gitacyjnych, a jeszcze krótszy ich 
działania, nie pozwala jeszcze ustalić 
która z grup na terenie Dzielnicy 
jest najlepsza, a która nie spełnia w 
dostatecznej mierze swych odpowie 
dzialnych zadań, Jednak już dziś mo 
żna stwierdzić, że grupa z organiza- 
cji podstawowej przy PZPB i W nr 
22 właściwie spełnia swe obowiąz- 
ki. 


* * 


— Czy dobór agitatorów przepro- 
wadzony był dość starannie, lub mo 
że wypracowaliście specjalne meto- 
dy pracy? — pytam na wstępie roz 
mowy sekretarza organizacji pod- 
stawówej przy PZPBjiW Nr 22, 
tow, Dubackiego. 

— Nasz 30-osobowy zespół agita- 
torów, w skład którego wchodzi pra 
wie połowa kobiet, to tacy towarzy 
sze, którzy ściśle odpowiadali sta- 
wianym wymaganiom. Niezależnie 
zaś od instrukcji staraliśmy się spo- 
śród ewentualnie odpowiadających 
warunkom dobrać takich ludzi, któ 
rzy odznaczają się godnym sposo- 
bem bycia, są uprzejmi, taktówni i 
cieszą się ogólnym poważaniem i 
sympatią. 


Nasze metody pracy w ogólnych 
zarysach nie odbiegają od tych, ja- 
kie przewidują instrukcje. Jednak. 
na wszystkich odprawach podkreśla 
my, że każdy z .agitatorów powinien 
pomyśleć o samodzielnym wynajdo- 
waniu nowych metod pracy, a swy- 
mi doświadczeniami dzielić się z po 
zostałymi towarzyszami. 


Towarzyszka Melania Wieczorek, 
w swej pracy agitacyjnej kładzie du 
ży nacisk na regularne czytanie pra 
sy partyjnej. 

— Dobry agitator nie może znać 
zagadnień powierzchownie, musi 'je 
zgłębić i przemyśleć. Wówczas ma 
więcej argumentów, łatwiej może 
tłumaczyć i przekonywać. 

Tow. Maria Malec — przewodni- 
cząca koła ZMP wykorzystuje w 
swej -pracy agitacyjnej swe bliskie 
kontakty towarzyskie również z 
młodzieżą niezorganizowaną. 


— Zajrzę tu i tam do domu, poga- 
dam z koleżanką i jej matką, zapo- 
znam się z ich bolączkami į nie tyl- 
ko tiumaczę ich przyczyny, ale sta- 


ram się je usunąć. 

— A jakie metody w pracy agita- 
cyjnej stosuje tow. Stanisława Hu- 
ber? r 

Zapytana uśmiecha się, a później 
wyjaśnia: 

— Mówicie do mnie „towarzysz- 
ko". Słusznie, czuję się towarzysz- 
ką, choć* jestem bezpartyjną, To nie 
przeszkadza mi w pracy agitatora. 
Jako bezpartyjna robotnica, pracują 
jąca w tych zakładach przeszło 40 
lat, mam obowiązek prowadzić „ro- 
botę'* agitacyjną, mam obowiązek 
przekonywać i tłumaczyć 
których inni nie rozumieją. No, na 
przykład, ten „cudź albo owo anty- 
polskie wystąpienie papieża. Dobrze 
się stało, że organizacja partyjna nie 
mechanicznie, ale że zrozumieniem 
i celowo przeprowadziła wybór do 
grup agitatorów. Będę teraz uczę- 
szczać na odprawy, będę. słuchać re- 
feratów, a dzięki temu jeszcze lepiej 


wypełnię obowiązki polskiej robotni |, 


cy — dodaje na zakończenie bez- 
partyjna agitatorka. 


% e * 
Miał rację tow. Szulak. W PZPB 
i W Nr 22, grupy agitatorów spełnią 
swe zadania, 
R. Sch. 


sprawy, 


© wyżynach ks. Górki 


str. 3 


i dołkach Watykanu 


Darujcie, że zacznę od przysłowia, ale cóż zrobić, kiedy przysłowie po- 


wiada, że przysłowia to mądrość narodów. 


wiem jest owo: chłop strzela a Pan 


Bardzo mądrym np. przysło- 
Bóg kule nosi. $ 


W swoim ostatnim „przeglądzie prasy“ organ krajowych strusi (tych, 
co to wsadzają glowę w piasek, aby tylko „nie widzieć” aktualnych za- 
gadnień, którymi wszyscy się zajmujemy) — „Tygodnik Powszechny” ze: 
stawig urtykuł z „Dziś i jutro“ (drukowany... 25 tygodni temu) z artyku- 
lami zamieszczonymi przed.. 4 miesiącami w „Przeglądzie Powszechnym", 
aby przy pomocy argumentów niejakiego ks. Górki dać stanowezą odprawę 
tym teologom katolickim, jak np. francuski ks. dr. S. Thils z Malines, 
którzy nie każą wiernym rezygnować z t.zw, wartości ziemskich i uznają 


-cutonomię życia doczesnego. 


Strzelając atoli w owych teologów, trafia ks. Górka — oczywiście, nie- 


' chcący — w zupełnie, ale to zupełnie kogo innego... 


Twierdząc bowiem, 


że „ziemia winna ustępotwać rzeczywistościow daleko wyższym” i zapytując: 
~ „po cóż by prawdziwy chrześcijanin miał zanurzać się bez „miary w wy- 
doskonalenie i rozbudowę przemijających dóbr tega świata?" — czyż nie 


mierzy wyraźnie uczony autor., w ziemskie interesy hierarchii watykań: 


skiej? . 


Wystarczy wymienić „ekonomiczną działalność” „Banco di Roma“, w któ-., 
rym papiestwo obraca ulokowanymi przez siebie 20 miliardami lirów; 
wystarczy przypomnieć 60 procentowe udziały Watykanu w „Banco Vene- 
ziano“, „Istituto centrale di credito di Roma“, „Istituto Italiano di Credito 
Fondiario*, „Banco cattolico di Veneto“, „Banco san Geminiano e san Pro- 
spero"; wystarczy zwrócić uwagę na olbrzymie zapasy złota kurii rzym ' 
skiej we „Francusko-włoskim Banku dla Ameryki Południowej", we fran- 
cuskim banku „Galiciene Monant*, banku WORMS, w portugalskim banku 
„Uliramarino* i amerykańskim „Federal Reserve Bank“; wystarczy oce- 


nić „na oko” dochody, jakie osiąga 


Watykan, partycypując we wszystkich 


gałęziach przemysłu włoskiego w granicach do 25 do 60 procent; wystarczy 
powiedzieć, że Watykan kontroluje we Włoszech 30 towarzystw akcyjnych 
o kapitale nominalnym 300 miliardów lirów, że uczestniczy w 70 proc. zys- 
ków francuskiego koncernu „Societe Textile du Nord", że jest właścicielem 
boliwijskich kopalń cyny, brazylijskich plantacji kauczuku, że jest posia- 
dacyem nieruchomości, których wartość oblicza się na 600 milionów 
dolarów, że ma poważne udziały w koncernie naftowym Sinclair Oil Com» 
pony i koncernie „miedzianym“ „Anaconda Cooper", że pod jego kontrolą 


pozostają wielkie przedsiębiorstwa 


to chyba — (a nie o wszystkich, „ 


elektro-energetyczne w Szwajcarii — 
dobrach doczesnych“ kurii rzymskiej 


napisaliśmy) wystarczy, aby stwierdzić, iż Watykan — mówiąc słowami ks. 


ziemskich... 


Górki — zanurza się bez miary w wydoskonnaleniu i rozbudowie wartości 


Zgodnie z opinią ks, Górki działalność podobna zasługuje na to, aby 
członkom Kurii rzymskiej z papieżem na czele odebrać godność „prawdzi. 


wych chrześcijan“, 


Boć nie wyobrażamy sobie, aby przestrogi teologa © 


„Przeglądu Powszechnego” i „Tygodnika Powszechnego” dotyczyły Bogu 
ducha winnych „maluczkich*, a nie — najwyższej hierarchii watykań» 
skiej, która kopie dołki pod naukami Ewangelii. 


E. Tam, 


W królestwie kolorowych cudów 
Zakłady Pasmanterii — Łódź-Południe 


Szkolenie i współpraca 


— Proszę tasiemkęl — Ja dwa me- 
try gumyl A ja — wsłążkę, koronkę, 


dksamitkę: — wołoją klienci..w, skląs. 


pie galanteryjnym. Wsuwają potem 
niedbale małe paczuszki do. kieszeni 
i napewno nie zastanawiają się nód 
tym, w jaki sposób powstały te „dro- 
biazgi', jakie przechodziły koleje, 
zanim znalazły się na półkach skie- 
pów. r 

Tajemnicę ich produkcji poznać 
możemy w murąch Fabryki Pasmante- 


ryjnej przy ul. Kopernika 1-3. Kryje 


raz fasiemki, wstążki 1 inne barwne 


się w niej tyle ciekawych (szczegól- |„cuda” przechodzą przez mocną dłoń 


mignidla' kobiet| niespodzianek, tyle 
miłych dla oka wrażeń, że przecho- 


olskiego robotnika: W” ciągu Siu 
at została wyszkolona ponad 600- 


dząc z sali do sali, jest się wprost josobowa załogą wykwalifikowanych 


oszołóomionym. Cała gama barw jed- |robotników i majstrów 


tej fabryki. 


wabnych nici, rozpiętych na worszta- |Nczwiska przodowników_pracy, któ- 


tach, dziwnie i jakże mądrze skon- 
struowane maszyny, nad kłórymi czu- 
wa uważny robołnik. Jeszcze nie tak 
dawno przemysł ten opanowany był 
w 95 procentach przez Niemców, Te- 


na wczasach w Pobierowie nad Baltykiem 


(0d specjalnego korespondenta „Głosu'') 
Serdeczna przyjaźń narodu polskiego z narodem czeskim znala- 


 UWłókniarze czescy z miejscowości 
flronów koło Nahodu zdobyl sztan 
dar współzawodnictwa pracy w pół 
Pcznym współzawodnictwie z włók 


nym Śląska, Umowa przewidywała 
m.in, że „pokonami* zapraszają 
zwycięzców na wczasy. Ot, i PZPB 
ne. 1 w Bielawie zaprosiły ha wypo 
czynek do Pobierowa przodowni- 
ków pracy z Zakładu Tepna 401 i 
402 w Hronowie, 


'Roześmianych i opalonych Cze- 
chów spotykamy na plaży nadmor= 
śmiej, Są tu zaledwie kilka dni a 
widać że czują się tu dobrze. Już z 
daleka witają nas wesoło polskim 
„dzień dobry! A kiedy zbliżamy 
| się — obstępuje nas cała grupa i 
fa wyścigi chwali zalety Pobierowa: 


LE miejscowość. malownicza, że mie 


— iozwija się ma terenie ich zakła- 
1 dów. 
ow. Rosena Cerna, prządka zi 


"ania wygodne, że jedzenia w 
„1 bd. A polem mówią o sobie, o 
Ą ojej pracy, o socjalistycznym 
* ipółzawodnictwie, które masowo 


Tapna 402, poza 
pałni wiele funkcji społecznych. Jest 
członkiem Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji. „Mam. już 44 lata 
_ — mówi tow. Cerna, — a dopiero 


(fi, bo zrozumiałam, że realizuje o- 
Tha postulaty naszych mas robotni- 


o wyzwoleniu wstapiłam do par- 
| p ; ] 


czych. że prowńadzi nas do dobroby 


f tu, do lepszej przyszłości, Mąż mój 


narzeka, że mało przebywam w do- 
miu „ale praca — ważniejszą“. 
Przeszło 110 proc. normy wyrabia na 


pracą zawodowa | 


zła między innymi swój wyraz w odbywającej się przez cały sezon 
g letni wymianie wczasowiczów. Nasi przodownicy pracy spędzają ur- 
Miop wypoczynkowy w pięknych uzdrowiskach czeskich 
Vary, Wielkie Splavy i wielu innych, Czesi natomiast 
przede wszystkim do Miejscowości położonych na wybrzeżu — na- 
bierają sił i zdrowia nad morzem, którego Czesi u siebie nie mają. 

Jedna z grup 20-tu czeskich włókniarzy spędza właśnie urlop w 
pięknej miejscowości Pobierowo, wśród lasów iglastych nad pełnym 
morzem na terenie województwa szczecińskiego. 


Karlove 
przyjeżdżają 


bylejakie to tkaniny — bo wielobar 
wne i firankowe. Ob. Daks: 30 lat 
jest tkaczem. Mimo, że dziś już ma 
55 lat, nie przerywa pracy, czuje bo 
wiem i wie, że teraz właśnie trud 
jego nie idzie na marne: „Musimy 
odbudować nasze państwo i to od- 
budować je lepiej — na nowych so- 
cjalistycznych zasadach. Kiedy sta- 
lismy stę — my. klasa robotnicza. 
— właścicielami fabryk, wszystko 
tu u nas idzie ku lepszej przyszło- 
ści. Cieszę się — mówi ob. Daks, że 
spędzam urlop w Polsce nie tylko 
dlatego, że znalazłem się w doskona 
łych warunkach wypoczynkowych i 
wśród samych przyjaciół, ale rów- 
nież dlatego, że zobaczę, jak pracu- 
ja robotnicy polscy. Skorzystamy z 
waszych doświadczeń, Słyszeliśmy, 
że w Bielawie w PZPB nr 1 pra- 
cują na 16-%u krosnach — u nas 
nie chcą w to wierzyć. A jak zoba- 
czymy, to przekonamy i swoich i po 
każemy, że nie zostaniemy w tyle", 

(Tow. Stepan Kudler — majster - 
salowy w Tepna 401 jest członkiem 
Rady Zakładowej w fabryce, rad- 
nym Miejskiej Rady Narodowej w 
Hronówie i aktywistą partyjnym. 
„Na mojej sali — opowiada — przy 
stąpiło kilku tkączy do indywidual- 
nego współzawodnictwa pracy. 
Wkrótce rozszerzyło się ono na ca- 
łą fabrykę. Podniosła się jakość i i- 
lość produkcji, podniosły się zarob- 
ki. Mogliśmy przystąpić do współza 
wodnictwa z PZPB nr 1 w Bielawie 
Z każdym dniem wzrasta u nas świa 
dormość robotnicza, kształtuje się 50 
cjalistyczny stosunek do pracy — 
każdy rozumie, że pracuje dla pod- 


4-ch krosnach ob, Josef Daks, Nież- niesienią* dobrobytu swego. swoiei 


woleyki, w Shirow psu Bolhas, 
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„W imieniu wszystkich włókniarzy w Hronowie zasyliamy serdecz- 
ne, braterskie pozdrowienia włókniarzom łódzkim — z pobytu wypo- 
czynkowego w Pobierowie nad Bałtykiem". 


rodziny i całej klasy robotniczej 
Czechosłowacji, a nie dla wypchania 
pieniędzmi kieszeni fabrykanta 
kapitalisty.“ 

+ 


+ * 

Wspólne są troski i radości pol- 
skich i czeskich robotników. W Po- 
bierowie utrwala się przyjaźń, któ- 
ra w tym wypadku początek wzię- 
ła w szlachetnym współzawodnic- 
twie między polską i czeską fabry- 
ką bawełnianą. Korzenie tej przy- 
jaźni sięgają jednak głębiej: wywo 
dza sie z solidarności klasy robot- 


niczej, budującej podstawy socja- 
lizmu tak w Polsce jak i w Czecho- 
słowacji pod wodzą partii rcbotni- 
czych, 
K M s 

Gdy opuszczamy Pobierowo i że- 
gnamy czeskich przodowników pra 
cy — długb jeszcze brzmią nam w 
uszach słowa serdecznych pozdro- 
wień dla łódzkich włókniarzy, któ= 
re przekazują za naszym pośrednic- 
twem nasi goście — czescy przodo- 
whicv pracy. 

M. Zaleyska, 


rzy w umiejętnościach fachowych 
prześcignęli niemieckich specjalistów, 
przewijają się po salach, jak koló- 
rowe pasma wstążek. Nie brak ich 
na żadnym oddziale. 


NAJLEPSZA TKACZKA „NA GUMIE” 


a szerokim krośnia wolno przesu- 
wa się 45 posemek różowej, o- 
zdobnej gumy. 45 malutkich czółe- 
nek, umieszczonych na ruchomej ra- 
mie, przeplata jedwobnym wątkiem 
bawełniano-gumowo-jedwabną osno- 


wę. Nisko opuszczone lampy oświet- | duk 


iają dokładnie cały warsztat. Trzeba 
dokładnie uważać, żeby każda wą: 
ziutka tkanina była bez błędu bez 
zrywów i niedobić. 

— To nasza najlepsza tkaczka „na 
gumis" tow. Helena Śmiechura 
chwalą towarzysze z Pasmanterii. — 
Tow. Śmiechuro 36 lat pracuje przy 
tym warsztacie, ala dopiero 5 lat dla 
siebie i swych rodaków. 

— Przed wojną rządzili łu Niemcy, 
tak jak podczas okupacji —* powia* 
da, wstrzymując na chwilę krosno. — 
Inaczej pracuje się teraż. — Popatrz- 
cie na mój towar. Nigdzie najmnie|- 
szego błędu. 

Oczywiście, gdyby były błędy tow. 
Śmiechura nia zdobywałaby stale na- 
gród we współzawodnictwie indywi- 
dualnym. 

ZASŁUŻONE NAGRODY 

Ne nogrody trzeba zosłużyć. Nale- 

ży sumiennie pracowóć i dużo 
wykazać zdolności, aby zdobyć opi- 
nię najlepszego majstra w fabryce. 
W. Pasmanterii każdy powie: „Idźcie 
do tkalni wstążek, tam jest majster 
Witczak”, 

Nie tak dawno jeszcze stał za sze- 
rokim krosnem wstążkowym i regu- 
lował wohadtowy ruch osnutych bor- 
wng: przędzą cżółenek, ale rychło 


poznali się na jego zdolnościach 
Faro ba fabryki. To będzie moj- 
ster — zdecydowali. | nie omylili się. 


Nikt bowiem fak, jak on, nie potrali 
poradzić sobie z defektami worszta+ 
tu. Postano Witczaka na 8-miosięcz- 
ny kurs mistrzowski, Obecnie „uzbro: 
jony” w wiadomości łachowe i iao- 
retyczne, ma opinię najzdolniejszego 
majstra. Tow. Witczak jest młody, „ie 
brak mu energii | zapału. 
* # * 

Na krosnach żakardowych procuja 
60-letnia tow. Halena Lewandowska. 
Jej krosno produkuje wąziutką , to- 
siamkę z deseniem, stanowiącą czdo- 
bę bielizny. Tow. Lewandowska dos- 
konale rodzi sobie przy tej trudnej 
pracy. Mo jeszcza doskonały wzrok, 
wiazi każdą, nierówno ułożoną nitkę. 
Natychmiast zatrzymuje krosno. 


mają wielu doskonałych fachowców ; A 
— najlepszym sposobem organizowania wykwalifikowahych kadr robotnicznych ~: 


— Ho, ho — jeszcze nie dam się 
oszukać maszynie — mówi, nawleka- 


jąc Wątek: Widać, że brócóje z 'żać' 


miłowaniem. Zaszczepiła je swym 
dwóm córkom, pracującym obok w 
sąsiedniej sali. i 
ASY WSPÓŁZAWODNICTWA _. 
uta. głąbokiego przywiązania do 
tej fabryki i do warsztatów 
dźwięczy w słowach tow. Czesława 
Pawlaka, tkacza „na aksomitkach”. 
Tow. Pawlak — to as współzawod: 
nictwo. Jego zespół wziął pierwszą 
nagrodę w Í i Il etapie, zwyciężójąc 
zespół tkaczy „na gumach”. Tylko 
4 krosna aksamitki znajdują się w 
Polsce, Pracuią na nich wykwalifiko- 
wani, chociaż młodzi tkacze. Tow. 
Pawlak ma 29 lat, jego sąsiad, tow. 
Dziagiel, który zapoczątkował pro- 
ukcję aksamitek, ma lat 30 
— Chcecis zobaczyć, w. jaki spor 
sób powsłaje puszysty aksamit? — 
Tow. Pawlak chętnie udziela. wyjaś- 
nień, To włośnie ten cieniutki nóż, 


biegnący wzdłuż warsztatu, przecina ` 


podwójnie tkaną warstwę tasiemki. 
Ot tok! i 

— A koronki robi się tak — mówi 
tow. Stefania Rybarczykowa — wo- 
dząc polcem po gładkiej powierzch= 
ni żelaznego stołu. Tędy b 
ciona. Gdy puścić je w ruch, cała 
maszyna robi wrażenie dziecinnej 
zabawki. Podobne do kukiełek wrze- 
ciona biegną po żelaznych szynach 
w zawrotnaj szybkości, a w górze 
łapy żelaznego pająka splatają nici 
w misterne, koronkowe wzory. 16 ta- 
kich maszyn obsługuje przodownica 
Rybarczykowa, 

Podobnie jest w dzłale plecionek, 
gdzie wirujące wrzeciona wyplatają 
sznurowadła, tasiemki, siutaż i tak 
zwane lice do haftu. | znów nazwt- 
ska — tow. Kaźmierczak, zaspół tow. 
Wojnowskiego, To najbardziej zdol- 
ni i pracowici robotnicy. 

sposób 


WYNIKI SZKOLENIA 
p owiacźcie nam, w jaki 
wyszkoliliście tak szybko tylu do* 
brych pracowników? f 
« Odpowiedź dyrektora techniczne: 
go, tow. Stawiszyńskiego, brzmi bar- 
dzo prosto: Własnymi siłami. Starsi 
fkacze muszą być nauczycielami mło 
dych. Organizujemy stale kursy szko- 
leniowe. Obecnie wysunęliśmy na in- 
struktorów dwóch doświadczonych 
tkaczy, tow. tow. Marciniaka i Rzyne 
skiego. Ani na miesiąc nia zaniedbu- 
iemy tej sprawv. Dzięki temu, cho- 
ciaż 40 procent naszej załogł stano: 
wi tak zwany „młody narybek”, na- 
sze plany produkcyjne są +/ykonywa: 
ne jeszcze przed terminem. Jakość 
naszej produkcji przekracza o 1 pro- 
cent przewidywaną, osiągając 9$ 
procent pierwszego aotunku, 
Szkolenie i wspólzawodnictwo —- 
oto nojlepszy sposób organizowania 
wykwalifikowanvch kadr robota} 
czych. 'ą 


H. Sam 
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mn rMa-tleę udekorowanej 


W piątek po południu, wysia- 
dając z tramwaju, spotkałem zna 
jomego „druha“ z zastępu „Ping- 
winów', Tadzia Małolepszego. 

— Wróciłem wczoraj z obozu 
letniego — oświadczył Tadzio — 
i. trochę się nudzę. 

— Aha, druh się nudzi — przy 
taknąłem współczująco — No, to 
możebyś, bracie, poszedł do szko- 
ły? 

Tadzio spojrzał 
ździwieniem. 

— E — mruknął — pan żar- 
tuje. Do szkoły — o tej porze? 
Przecież jeszcze są wakacje, szko 
ły, na szczęście, nieczynne... 

— Łódzkie — tak — odparłem 
— ale trzyniecka właśnie jutro 
rozpoczyna lekcje. 

— Jutro? — rzekł z niedowie: 
rzaniem harcerz — A gdzie? 


na mnie ze 


— W teatrze, | 


— To jakiś kawał — uśmiech- 
nął się Tadzik — N'ech pan po- 
wie odrazu, co to jest? Mój złoty! 


— Nic z tego — powiedzialem | 


SZKOŁA: 


w 


|. a na 


TEATRZE | 


Ro SEŻEGCZZOACZEJ CZZOSZZAĄGLSŁŁZOGZEŁO IŻ ŻNIGŻEA e8 
trzynieckiej „nawrócił się*, przy- |chciałbym się osobiście zapoznać 
rzekł kolegom poprawę i został |z kolegami z Trzyńca.. 


przywrócony społeczności trzy- 
nieckiej. Przyniosło to wyraźną 
ulgę Tadeuszowi. 

— To ładnie z ich strony — 
oświadczył — że Stelka od siebie 
n'e odepchnęli! Nieprawda, pro- 
szę pana, że każdy może zbłądzić 
i trzeba mu umożliwić poprawę? 

A pewnie, pewnie, drogi dru- 
hu. Widać, że „Marsz Młodości 
na coś ci się przydał. 

W miarę jak się „rozkręcała” 
akcja widowiska, Tadzio wyraż- 
nie się „rozgrzewał'*, entuzjazmo 


wał i zapalał, . Zwłaszcza 
wielkie wrażenie na nim zrobiła 


ostatnia scena, w której na tle 


pst.. Bądź jutro o siódmej przed wspaniałej panoramy portu szcze 


surowo — Sekret, tajemnica, 
„Lutnią”*, pójdziesz, zobaczysz. 
przekonasz Się,.. 3 
DZ 
nn 


Kiedy nazajutrz wieczorem spot 
kaliśmy się z Tadeuszem w wy- 
pełnionej publicznością sali teatru 
„Lutnia, druh powitał mnie z 
chytra miną. 

— Pan mnie nabrał! — oświad 
czył z uśmiechem — Mama mi 
wszystko powiedziała. Że tu dzie- 
ci z Czechosłowacji będą dawały 
przedstawienie. „Marsz Młodo- 
ści” to się nazywa.. I już wiem 
trochę o tym Trzyńcu. To miasto 
hutnicze niedaleko Cieszyna, po 
czeskiej stronie. Dzieci polskie 
mają tam własną szkołę... 

— Tak jest! — przerwałem z 
uznaniem dla erudycji druha — 
Siadaj, masz piątkę z geografii! 
A szkolę trzyniecką, maluczko, a 
ujrzysz na własne oczy! 


Jakoż, w rzeczy samej, po sło- 
wie wstępnym profesora Gusta- 
wa Przeczka,kurtyna uniosła się 
do góry (a raczej — rozchyliła się 
na beki) i oczom naszym ukazała 
się gromada uczennice i uczniów 


odświętiłie | 
$ 


klasy. 

— Niech pan powie: będzie na- 
prawdę jakaś lekcja na scenie? — 
zaniepokoił się Tadzio, który pod 
czas wakacji nie lubi słuchać o 
„pracy naukowej”. 

Niepokój ten jednak  prysnał,; 
gdy orkiestra hutników trzyniec- | 
kich pod dyrekcją Adolfa Żyły 
zagrała dziarskiego miarsża, a 
dzieci zaintonowały wesoło pieśń 
chóralna. 

— E,- to mnie pan tylko tak na 
straszył! — obruszył się mój ma- 
ły przyjaciel — „Pingwin“. 

Nastraszyłem? Niby lekcją? 
I tak i nie. Nie o samych lek- 
cjach na scenie była mowa, ale ii 
o życiu zbiorowym młodzieży w 
szkołe, o pracy, w szkole i poza 
szkołą, o budowaniu dobrego 
dziś i jeszcze lepszego jutra, o 
udziałe młodzieży szkolnej w ży- 
cin całego społeczeństwa i t. d. | 

— O, taki 


samorząd — to i 
my mamy w naszej budzie! — 
zauważył Tadzio, przysluchując 
się „sesji* samorządowców szkol- 
nych z Trzyńca. Wnet jednak 
stracił na humorze. Przyczyna 
tego stał się pewien chłopiec, 
imieniem Stefek. Chłopak nawet 
na oko miły, przyjemnie się pre- 
zentujący, a brużdżący nieładnie 
w życiu nowej szkoły  trzyniec- 
kiej. 

— Stefek myśli tylko e zaba- 
wie i psotach! — grzmiała na 
scenie wiceprzewodniczącaą samo- 
rządu, koleżanka Wandzia. 

— Stefon jest leń, nie uczy się, 
ma same „tróje“ na cenzurze! — 


oskarżał „wyrodka* prezes Bo- 
guś. 

— Nie wykonuje uchwał, po- 
wziętych przez kolegów! — 


brzmiał chór oburzenych dziew- 
cząt i chłopców — Jest uparty 
jak kozieł! Wszystkim się sprze- 
ciwia! Samolub! Sobek! Mamin 
synek! 

Spojrzałem spod oka na moje- 
go druha z zastępu „Pingwinów', 
a ten jakoś wyraźnie zawstydzo- 
ny. Czyżby go tak przejął los 
krnąbrnogo i leniwego Stefka? 
E, nie: to chyba raczej lekkis 
wyrzuty sumienia. Być może, je- 
śl chodzi o sprawowanie w szko- 
le, Tadzio popełnił te same grzesz 
ki, co i Stefek. 
< Na szczeście. 


NN A ZZOZ ZZA RÓ 
a Z 


„koziolek“ szkoły 


cińskiego młodzież polska z 
'Frzyńca odtańczyła brawurowo 
tańce bratnich narodów slowiań- 
skich: krakowiaka, hopaka i be- 
sedę, 

ih 


— No, i jak ci się podobała 
„Szkoła w teatrze?“ — zapytałem 
Tadzia po przedstawieniu, 
Bardzo, tyłko, wie 


t 


pan, 


Nie trudno to było zrobić, Idzie 
my po prostu za kulisy i łapiemy 
„głównego aktora sztuki”, 15-let- 
niego Henryka Tomanka. 

— Winszuję, kolego — powia- 
dam.do Henia — Dobrze prowa- 
dziecie samorząd w Trzyńcu, 

A tymczasem mój druh z za- 
stępu „Pingwinów”* ucina rozino- 
wę z odtwórcą roli Stefka 
swoim  imiennikiem,  Tadziem 
Stecem. Oba „,„próżniaki* (ten 
trzyniecki — tylko na scenie) 
dzielą się jakimiś wwagami o wła 
ściwych „proporcjach“ między 
zabawą a pracą Potem mówią o 
Trasie W-Z, która się dzieciom 
polskim z Czechosłowacji nie 
mniej podobała, niż naszymi dzie- 
ciom z Polski, 

— Najbardziej mnie cieszy — 
oświadcza Stec — że zobaczymy 
nasze morze, to morze, o kiórym 
śpiewaliśmy na scenie, 

— Szkoda żeście wcześniej nie 
przyjechali wzdycha nasz 
druh — Byśmy się 


stamtąd powróciłem... Bym Was 
po porcie oprowadził... 

— Nie martw 
Tadzia, Tadzio Stee — Oprowa- 
dzisz nas za to po Łodzi. Przecież 
i tu, u was, jest dużo ciekawych 
rzeczy do obejrzenia, no, = 

t. 


się — pociesza 


4 


Obielił nam nasze chaty ł 
Nowy dzionek złoty, 
Widniej, widniej t az ludziom. ; 
Co w niej do roboty. Š 
Do roboiy, grodzić płoty, 8 
Okopywać rowy, 
Strzec na siłę, co nam miłe, ! 
Na ten roczek nowy! 3 
Do roboty — lepić ściany, * 
Gdrie się która pada,  / 
Boć ta chata stoi lata A 
Jeszcze od pradziada! 
Do roboty — bić wyloty 
Na słoneczną stronę, 
Niech uderzy dzionek świeży, 
Na ściany omszone!. 


Do roboty — przede wroty 
Umieść czysto progi; 


AELE 7 „AB 
ps 
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« 


Wyrwać chwasty, cierń kolczasty, 
Co nam rani nogi! 


Do roboty — walić w mioty, 
O kowadło życia.. 
"W huku, w trzasku, w iskier 
i AWARE" blasku, 
'Krzesać serca bicie! 
Do roboty — trząść wymioty, 
Co plewa, Co ziarno... 
, Mieć na chleby, z własnej gleby 
Mąkę, chocby czarną! 
Do roboty — na kłopoty 
Mieć pociechę w sobie... 
Zdarzy dola, co jej wola, 
Ja, com winien — robie! | 


Maria Konopnicka 


Ciemne, skłębione chmury por- 
kryły niebo. Od zachodu słychać 
było nadciagający grzmot. Zapo 
wiądało się na tega ulewę, 

Władka węzwano do namiotu 


drużynowego, — Zgłosisz się na= 
tychmiast da obozu drusiego z 
meldunkiem — powiedzial druży 


nowy i wręczył Władkowi sporą 
niebieską kopertę. Tylko, żeby 
nie zamokła,- burza nadciąga — 
dodał drużynowy: na zakończenie. 
— Rozkaz! — odpowiedział Wła” 


w: Szezecinie | dek, wykręcił się przepisowo na 


spotkali. Właśnie parę dni temu [picce i wyszedł przed namiot: 


Aap Ku A 


Zerwał się wiatr, strącając. z 
wysokich konarów drzew małe ga 
łązki i szyszki Na ziemię spadły 
pierwsze grube krople deszczu. 
Władek mocniej nacisnał czapkę 
na czoło i pobiegł do namiotu po 
peleryne. Za chwilę maszerował 
już szybkim krokiem leśną dróż- 


ką. Do drugiego obozu miał 3 ki- 


lometry. 

Tymczasem rozpądało się na do 
bre. W górze nad wierzchołkami 
drzew, deszcz szumiał jak prze- 
lewająca się fala jeziora, rozbija? 
się na liściach i. konarach dizew, 


Tchórzem nie jestem. ` afe to, 
co przeżylem tej nocy, to grubo 
przeszło mój, zapas odwagi, Zre= 
sztą nie wiem, osąadźcie sami. 
Owej fatalnej nocy mieliśmy z 
drużyna ćwiczenia. Gra zapbo- 
wiadała się wspaniale, nastrój 
wśród chłopców był bojowy, Kie 
dv jednak przyjemny księżyce 
wybrał się na przechadzkęrza 
grube chmury. w lesie zrobiło 
się zupełnie ciemno, trochę mie 
przyjemnię. Drzewa stały jakieś 
Oce. tajemnicze, wyczekujące 
na coś, co w spokojnym, nieco 
dusznym powietrzu zdało się wi 
sieć, Ktoś powiedział, że w le- 
sie sa dziki „z takimi kłami* 
(rozpostarte dia ilustracji ra- 
niona ginęły w gęstniejacym 
jeszcze mroku)  Zrohiło się jesz 
cze bardziej nieswojo. Gra się 
zaczęła. Naszą grúpa miala się 
przekradać przez linie nieprzy- 
jaciełą, do środką obozu, .Kiedv 
ruszyliśmy w kierunku linii, by 
ło tak ciemno, i cicho, że wy- 
ciągniętą rękę trudno hyło zoba- 
czyć, a słychać było niespokojne 
bicie własnego serca. Suche ga- 


Jeszcze w czasie roku szkolne” 
go, Maciuś kiedyś po lekcjach 
został w klasie i długo przyglądał 
się mapie Afryki. Wydawała mu 
się bardzo odległa i tajemnicza. 
Czyłał książkę, w której „Afrykę 
ndzywano „czarnym lądem", na 
pewno dlatego, że mieszkają łam 
Murzyni — myślał Maciuś, Czy 
oni są naprawdę czarni? Jak... 
jak smola? — spytał, Wyobrażcie 
sobie że Maciuś dowiedział się 
dokładnie, że Murzyni są czarni, 
że mają podobne Iroski i radości, 
jak my, że w dalekich krajach, 
gdzie mieszkają, sa prześladowa 
ni i krzywdzeni przez angielskich, 
belgijskich, francuskich i innych 
przedsiębiorców, Myślicie, że Ma 
ciuś dowiedział się o tym z ksiaż 
ki lub Kina? Nie. Usłyszał 
wszysiko z ust najprawdziwszego 
Murzyna, lutaj, na polskiej ziemi. 
To nie jest wcale bajka. Maciuś 
spotkał swego nowego czarnego 
przyjaciela na obozie harcerskim 
Mirzyn przyjechał ze swej dale” 
kiej ojczyzny, z Madagoeskoru. 
W drodze na Węgry, na festiwal 


Światowej Federacji Miodzieży 
Demokratycznej w Budapeszcie, 


zatrzymał się w Polsce. Obozowi 
harcerskiemu, w klórym był Ma 
tiuś, przypadła radość i 
goszczenia miłego, czarnego przy 
jacieła. 


Maciuś poznał Murzyna z Mada | ognisko role. 


luma | 


łazki w poszyciu leśnym przeraź 
lkvie głośne trząskały, trzeba by. 
18 lapac Barizo odri e” 
stąpiłem na- zwalony pień, tize- 
ba byłą obejść, | 

Pa APASAREA rA MOWAR 
na lewo i krokiem szybkim, kto 
ry przeszędł zaraz w: bieg zaczą 
tem z wyciągniętymi przed sie- 
bie rękoma obijać się o pnie 
drzew, nurzać w: chłodnych tié 
ciąch paproci i szarpać ò jakieś 
wystające na drodze korzenie, 
krzewy, gałęzie. Posuwałem się 
znów w ten sposóh przez pe- 
wien czas, aż przystańąłem na 
chwilę, by nabrać tchu i zowiew- 
tować się w kierunku, bo ezu- 
łem, że ide w aiewłościwa stro- 
nę. Teraz dopiero sposfizczłem, 
że jestem cały spocony, Już 
chciałem „się zastanawiać czy 
zinienić kierunek, kiedy do u- 
szu moich dobiegł niedaleki 
trzask gałązek i jakby jakieś 
stąpania. Dzik! Pnzebiegło mi 
w jednej chwiii przez myśl, u- 
ciekać, Już przy pierwszym sko 
ku przywitałem się boleśnie z 
chropowatfym pniem grubego 


gaskaru w dziwnych trochę oko 
licznościach, Tego dnia w obozie 
miało się odbyć wspaniałe ogni- 


sko, na którym miała być mło" 
dzież z całego świata, Oczywiście 
z braku aulentycznych przedsta” 
wicieli, zastąpić ich mieli nasi 
chłopcy, naturalnie, odpowiednio 
ucharakteryzowani, Chłopcy swy 
mi rolami przejęli się do głębi. 
Już od południa obóz wygladał, 
jak miejsce zlotu młodzieży z ca 
łego świala. Przy kuchni praco 
wali sami Murzyni, oczywiście, 
dlatego, że najbliżej było do sa 
dzy. z palenisk, Pośród namiolów 
przechadzali się dumni, napusze 
ni jak indyki, czerwoni Indianie, 
mrucząc pod nósem wyuczone na 
Żółte, jak- cytryny 


ŻY 
AŻ) 


drzewa. Ad fo mie była: prze” 
skoda. „ Zadjtępawaly mi-droge 


Azero dRIEA We i Lwie; 


nie zważałem na nić, bo prze- 
cież za móńgdwt dzik! Oehl Sly- 
PERTTI OOO że MRF% 
zą mną! Włosv chciały -sip 
utiieść, oderwac od biednej te- 
petyny, by nią być świadkami 
<frasznej twazodii, Przecież te 
kły, to jak szable, jeden ruch 
i wściekłe „dziczysko przepoło 
wł czlowieka. Czułem, że pot 
zamienił się,w jakieś zimne kro 
peiki. Nie mogłem już dłużej tej 
gonitwy wytrzymać. 


buzie Chińczyków, wyglądały 
spod okrągłych, stożkowych kape 
luszy, Ta cała międzynarodowa 
mieszanina kolorów skóry, rozka” 
zywała, gadała i wrzeszczała po 
polsku, Toteż niemało zdziwił się 
Maciuś, kiedy do obozu przyszedł 
w towarzystwie drużynowego Mii 
rzyn, jeszcze czarniejszy od tych 
umazarych sadzami w obozie i po 
wiedział coś do Maciusia, z czego 
on nie a nic nie mógl zrozumieć. 
Pukiej.roli nikt się na ognisko nie 
uczył — pomyślał Maciuś i jesz 
cze bardziej otwerzył ze zdziwie” 
nia oczy I buzie, kiedy Murzyn 
znów cóś powiedział, tym razem 
do drużynowego (jak się później 
Maciuś dowiedział, Murzyn mó 
wił po francuskuł. który z uśmie* 


Zz 
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Długo jeszcze coś stąpało 
po lesie, slychać było nawet 
chrząkanie, Nno, niezgorszy a- 
petyt musiała na muie mieć ta 
świnia, I szcześliwy, Że udało 
mi wydostać spod strasz- 
nych kłów dzika, musadowiłem 
šio na grubych i strasznie nie 
wygodnych konarach. Tak prze 
siedziałem do świtu Kiedy 
brzask zgróżowit wierzchołki 
drzew i zaczął rozpraszać mrok 
spostrze- 


się 


w zosiwinie leśnej, 
giem, ku mojemu największe 
mu zdumieniu, że siedzę na 


wzęwie tnż vad namiotami to- 
beżu, a preine wzechadoe 
sie warta. Oto masz swojego 
dzika, zacząłem się najgrywać 
Atamkgo AMANA Kęścistraw nie 
mnie bolały. kiedy złaziłem z 
drzewa, mic dziwnego, tyle go- 
dzin przesiedzieć na drzewie i 
w strachn. że dzik swymi kła- 
mi przepiłuje pień i urządzi so 
bie ze mnie kotleciki nądzie- 
wate jgiełkami sosny i posypa- 
ne drobno paprocis, Ale o mojej 
przygodzie postanowiłem niko” 
mu nie mówić ani słowa. 


chem oświadczył zebranyni chłop 
com: i 

= Oto miły gość z dalekiego 
Madagaskaru. W drodze do stolt 
cy Węgier — Budapesztu, odwie” 
dził nasz obóz. Chłopcy, mamy 
niebywałą okazję dowiedzieć się 
z ust naszego czarnego przyjącie 
la o życiu jego rodaków w dale 
kiej Afryce, 

Maciuś tymczasem zdążył już 
przekonać się, że gość ma wsua- 
niałą czarną skórę, zatem niewąt 
pliwie jest prawdziwym Murzy” 
nem. Chłopcy urządzili czarnemu 
koledze serdeczną owację. Bardzo 
im się Madagaskarczyk podobał, 
Jego czarna, uśmiechnięta przy 
jaźnie twarz i gorące, porywają 
ce słowa, które im tłumaczył dru 


„Deszcz na chwilę zmniejszył się. 


PANE zjednały wszystkich 


Władek przypomniał sobie, 
że niedaleko Ścieżki w lesię jest 
szałas, tam możną się schronić i 
przeczekać burzę, 


A rozkaz — przebiegła mu 
przez głowę druga myśl — masz 
nątyehmiast dostarczyć ten list, 


nie wolno ci się nigdzie zatrzy- 
mać, 


Władek biegł teraz rozmokłą 


ścieżką. Da szałasu się nie schra 
ni. Musi uczciwie wypełnić roz- 


kaz, 
W lesie zapadał szybko zmrok. 


(Biyskawica przedarła się ostrym 
światłem przez konary drzew, 

Gdzieś, niedaleko uderzył pio- 
run. Krople potu spływają spod 
czapki Władka i mieszają się ze 
strużkami deszczu na twarzy. 

Deszcz znów zaczął lać struga- 
mi. Peleryna już nie chroniła 
przed gęstymi kroplami. Władek 
czuł, jak przemięka mundur. Co 
robić? Jeszcze z półtora kilome- 
tra dzieli go od obozu. 

Wahasz się spelnić swój obowią 
zek — mówi Władkowi jakiś głos, 
to tak samo jakby żołnierz ópuś- | 
cił swój posterunek bez rozkazu. - 
Jesteś harcerzem, musisz spełnić 
sumiennie swój obowiazek, może 
list ten zawiera jakiś ważny neg 
dunek. Władek juź więcej się 
nie waha, ghoćby nawet niósł czy- 
stą kartkę, to i tak nie zatrzymał 
by się. Roykaz musi być spełnio- 


ny. 

Na ścieżce kałuże są coraz więk 
sze, deszcz dotarł już pod naj- 
bardzej gęgte liście paproci. A 
Władek. branie naprzód — meldu- 
„nek dofęzajiać czag! 

— Druhu drużynowy, łącznik 
pierwszego, obozu melduje swe 
PRAT | sos | 

Władek jest zmęczony i przemo _ 
czony. ale radość bije z jego twa- 
rży, kiedy wręcza drużynowemu _ 
niebieską kopertę, radość z rze- - 
telnie spełnionego obowiązku i / 
zwycięstwa nad swoją słabością, - 
kiedy chciał się zatrzymać w sza- | 


lasie. 
chłopców. : 

— Miliony czarnych chłopców — 
i dziewcząt z Madagaskaru, Kon 
ga, Kamerunu, Angoli i wielu in | 
nych krain'w Afryce i poza niq— 
mówił nam: czarny przyjaciel =— 
muszą jeszcze dzisiaj znosić ciężar 
ucisku kolonialnego w swym kra 
ju. Dzieci murzyńskie pracują na 
równi ze starszymi na planta 
cjach, w pórtaćh i kopalniach ka: 
piłalistów. Znoszą olbrzymi trud i 
przy pracy, która trwa od świtu - 
do zmroku zwykle popędzani ba 
tem dozorców. Murzyni są wyzys 
kiwani w okrutny sposób. Prawo 
i władza w kolaniech jest prize 
ctw czarnym. Wielki trud i krzyw 
da Murzynów odbija się coraz 
głośniejszym echem wśród postę: 
powych społeczeństw. I teraz na 
fesliwalu w Budapeszcie znajdą 
się setki przedstawicieli ze wszy” 
stkich zakątków „czarnego adu“, 
którzy przyniosą z sobą wieści od 
swoich rodaków., á 

Chłopcy -byli niezmiernie dr 
mni, żę przyjmują u siebie w obo 
zie takiego gościa, A Maciuś dla 
zemanifestowania swej wielkie) 
przyjaźni wysmarował się sadza” 
mi na buzi i zamienił album z wi 
dokówkami na pięknie rzeźbiony 
nożyk murżyński, którego potem 
wszyscy koledzy Maciusiowi za 
zdrościli, 
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KOMU WINSZUJEMY 
Środa, dnia 17 sierpnia 1949 r. 
Dziś: Jacka 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 


Straż Pożarna — 51 
Milicja Obywatelska — 47 
Dworzec Kolejowy — 4 


składałem podanie, zawsze jed, 


Adres Redakcji: R.S.W: „Prasa“, 
Plae Kościuszki 16, telef. 2-50, 
godziny przyjęć 10—12. 
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Zarz. Oddz. Towarzystwa Przy 
jaciół Żołnierza w Tomaszowie 
Maz. zawiadamia, że Sekretariat 
Zarządu został przeniesiony do lo 
kalu PCK ul. Armii Czerwonej 
Nr 10, I p. Tel. 115 į jest otwarty 
codziennie od gr 8 do 15-gj. 


ABY PARETAN WEITEN" aka OW nan EO zat | 
wież ofian. 


Odbudowę Warszawy 


Ostatnie posiedzenie Miejskiej 
Rady Narodowej w głównej czę- 
ści poświęcone było zagadnieniom 
budżetowym i programowi robót 
inwestycyjnych, jakie przewiduje 
się na rok 1950. Przed przystą- 
pieniem do tych punktów uzupeł- 
niono skład Rady przez powoła- 
nie na stanowisko radnego ob. Wa 
cława Niewiadomskiego — prze- 
down'ka pracy z Państwowych Za 


_ kładów  Jedwabniczo-Galanteryj- 


nych Nr 3, oraz wysłuchano refe 
barskiej o kodeksie 
postępowania katnego 


Dodatkowy -budżet na bieżący 
rok po dyskusji zatwierdzono w 
układzie, zgłoszonym przez Komi 
sję Budżetową, zwiększając tym 
samym budżet dotychczasowy o 
przeszło 58 milionów złotych. Bud 
żet zwykły bowiem na rok bie- 
żący łącznie z budżetem nadzwy- 
czajnym zamykał (tię sumą 
91.080.800 złotych, a w chwili o- 
becnej po stronie dochodów i wy 
datków zamyka się 
147.448.510 zł. 5 


‘Ze zwiększonych wydatków na 
szczególną uwagę zasługuje po- 
zycja przeds'ębiorstw komunal- 
nych, w której ponad 38 milionów 
złotych przeznaczono na remonty 
domów i pomieszczeń, dalej — 11 
milionów złotych na roboty in- 
wostycyjne drogowe, ponad 4 mi- 


cyfrą 


GŁOS TOMASZOWSK: 


może rozwiązać głód mieszłkaniowy 


I znów leży przed nami list 
jednego z Czytelników. List 
przodownika pracy, który da- 
remnie od szeregu ląt próbuje 
załatwić swą nader trudną i 
przykrą sytuację. mieszkaniową. 
Jest nim tow. Władysław Bury. 

Przed pięciu miesiącami pisał 
do nas po raz pierwszy, Zainte- 
reśowaliśmy wówczas tym za- 
gadnieniem prezydenta miasta 
i kierownika Oddziału Mieszką 
niowego przy Zarządzie Miej- 
skim N 
Cóż pisze tym razem nasz czy 
telnik? 

„Chciałem się jeszcze raz po- 
radzić, jak i gdzie starać się, 
by otrzymać mieszkanie. 

Już w marcu podawałem, że 
mam mieszkanie zimne, że mu- 
ry są popękane, szczyt zerwany 
przez bombę w r. 1939. Co roku 


ñak był ktoś inny pierwszy i w 
tym roku jest to samo. 


„Chciałbym się zapytać. czy 
mogę spodziewać się zdrowego 
pokolenia. w, takim mieszkaniu, 
jak moje i gdzie mam ulokować 
żonę. Cży na całą zimę oddać ją 
do szpitala? 

Prosiłbym uprzejmie o skiero 
wanie mnie na drogę wyjścia z 
tej sytuacji”, 


CZY ON JEDEN? 


Sytuacja autora, listu jest nie- 
wątpliwie trudna i ciężka. To 
nie ulega kwestii. Pójdziemy na 
wet dalej: autor listu może nosić 
w sobie pewna dozę rozgorycze- 
nia, żejemu,przodownikowi pra 
cy nie okazuje się należytej opie 
ki. może mieć pretensje do kie- 
rownictwa Oddziału Mieszkanio 
wego, iż nie jemu, a innym wy- 
daje nakazy na niektóre wolne 
mieszkania. 

Ale czy tylko on jeden znajdu 
je się w takiej sytuacji? Po- 


Kiedy w marcu towarzysz re-;iwiedzmy od razu, że nie! I list 


daktor poruszył tę sprawę w 
Zarządzie Miejskim, przyszłą 
kontrol i kazała żonie ponowić 
podanie. Kiedy żona podanie 
złożyła, okazało się. że na mie- 
szkanie, które wskazaliśmy, zło 
żył podanie ktoś inny.. - 

19 czerwca znów oderwały się 
gzymsy i jedynie cudem obeszło 
się bez wypadków śmiertelnych. 
Ponieważ cegły i gzymsy dalej 
lece. ogrodziliśmy zagrożony od 
cinek i złożyliśmy podanie o 
przyznanie nam pożyczki na re 
mont. Odpowiedzi na podanie 
ne mamy, W domu naszym 
mieszka jedenaście rodzin robot 
niczych. 

9 sierpnia znów złożyłem po- 
danie na jedno z mieszkań. Do 


i tej treści nie jest pierwszym. ja 


ki otrzymaliśmy i nieraz sami 
mieliśmy możność sprawdzać 
warunki, w jakich mieszkają 
robotnicy, nawet, tacy, jak tow. 
Bury, przodownicy pracy. i jest 
przecież publiczną tajemnicą, 
że sytuacja mieszkaniową To- 
maszowa jest złą 


SYZYFOWE PRACE 


Znów udaliśmy sie do Zarzą- 
du Miejskiego. Spędziliśmy w 
charakterze. obserwatora kilka- 
dziesiąt minut w lokalu Oddzia- 
łu Mieszkaniowego. Przez kilka 
dziesiął minut  wysłuchiwali- 
śmy skarg, narzekań, próśb inte 
resantów, których — jak nas in- 


podania dołączyłem zaświadcze” formowano”przez oddział prze- 


nie Rady Zakładowej, że jestem| wija się codziennie 


przodownikiem pracy i zaświad 


dziesiątki. 
Nie. interesują nas nazwiska, 


czenie lekarza, że żoną jest. w 7 Interesują nas sprawy. A spraw 


miesiącu ciąży. 
Dnia 11 sierpnia na mieszka- 


jest tyle — ile interesantów. 
„„Proszę pana, on mieszka 


stepne.. Chciał 25 tysięcy zło- 
tych. Gospodyni się godzi, abym 
ja się wprowadziła... Nie mam 
miesgkania..." 

„Kiedy dostanę swój nakaz?.. 
Ja już rok staram się o miesz- 
kanie 
„To samo, to samo, to samo!... 
Wszyscy bez mieszkań, Wszys- 
cy chcą mieszkań i wszyscy są 
pełni pretensji, 


CZY SĄ WOLNE MIESZKANIA 


Oddział zatrudnia... aż dwie 
osoby. Kierownika i kontrolera. 
Dwie osoby na cały Tomaszów. 
Kierownik z konieczności jest 
również kontrolerem, 

„Podań leżących w teczkach i 
szufladach są dziesiątki. Wol- 
nych mieszkań nie ma. 

Chociaż... są wolne mieszka- 
nia. To stwierdzić można z całą 
odpowiedzialnością, Bo jeśli 
dwie osoby zajmują pięć pokoi 
—to mzynajmniej trzy. jeśli nie 
cztery mieszkania są. wolne A 
tych wypadków na terenie mia- 
sta są dziesiątki, By przekonać 


się, wystarczy przejrzeć spis 
tych, którzy płacą podatek 
od nadmiernej ilości pomiesz- 


czeń. Niestety, jednak w chwili 
obecnej władze miejskie nie ma 
ją żadnych sankcji, które by ze 
zwalały na zagęszczenie pomie- 
szczeń, W chwili obecnej Od- 
dział Mieszkaniowy istnieje po 
to. by w wypądku, gdy gdzieś 
ktoś zwolni mieszkanie, dąć 
przydział komuś innemu, ale 
wtedy jest na kilka tygodni 
przedtem X podań, konieczną 
jest zgoda właściciela domu 
itd, jtd. W najlepszym razie Od- 
dział może mieszkanie to przy- 
dzielić najbardziej potrzebujące 
mu. Ale przecież wszyscy nale- 
żą do tych najbardziej potrzehu 
iących. 

A jeśli właściciel domu -po- 
wie, że w zwolnionym mieszka- 


nie to otrzymał nakaz ktoś inny. sam i ma kogoś, kto mu da od-'niu będzie mieszkać ktoś inny... 


Miejska Rada Narodowa zatwierdziła 


dodatkowy budżet i program robót inwestycyjnych 


liony, którymi zwiększono wydat 
ki na zdrowie publiczne, oraz 
3.150 tysięcy przeznaczono na o- 
piekę społeczną. 

Wszystkie te pozycje — co szcze 
gólnie podnoszono w dyskusji — 
są wyrazem troski władz samorzą 
dowych o świat pracy, gdyż tak 
remonty, jak i roboty inwesty- 
cyjne zmierzają do poprawienia 
warunków komunalnych dlą lud- 
ności pracującej, zaś pozostałe 
dwie pozycje — opieka społecz- 
na i zdrowie publiczne również 
chliczone były na pomoc dla lu- 
lzi pracy. 

Równolegle z tymi zasadniczy- 


mi pozycjami omawiano cały sze 
reg pozycji budżetowych wynika 
jących czy to z wprowadzonej po- 
lityki oszczędnościowej czy też z 
codziennej realizacji budżetu. 

W punkcie następnym — za- 
twierdzono ramowy plan prac in- 
westycyjnych na rok 1950. Z cha- 
rakterystycznych punktów tego 
planu wymienić należy: wstępne 
prace przy budowie sieci wodocią 
gowo kanalizacyjnej, rozbudowa 
Zakładów Oczyszczania Miasta i 
prace inwestycyjne przy położe- 
niu nawierzchni i chodników przy 
ul. Drewnianej, oraz przebudowa 
ulicy Przeskok i budowa mostu 


Jmk to mazwać ? 


na Wolbórce przy ul. gen. Świer- 
czewskiego. Plan przewiduje rów 
nież rozpoczęcie prac przy zakła 
daniu zieleńców nad Wolbórką. 

W wolnych wnioskach z cieka- 
wych wypowiedzi odnotować na- 
leży apel radnej Zakrzewskiej o 
założenie publicznych ogródków 
jordanowskich i interpelację rad- 
nego Rybaka w sprawie dopro- 
wadzenia do właściwego stanu u- 
lic Młynarskiej i Drewnianej na 
Kaczce. Poruszone zagadnienia 
rozpatrzone zostaną przez prezy- 
dium MRN. 


(5) 


Nie wie lewica-co robi prawica 
Kogoś tu trzeba przywołać do porządku 


Dostarczono nam ciekawy do- 


kument. Jest to odpis zaświad- 
czenia jakie Wydział Nierucho- 
mości wystawił przed kilku dnia 
mi, zaświadczenia — mówiąc de 
likatnie — fałszywego. 

0to dokument: 

„Zarząd Miejski w Tomaszowie 
Mazowieckim, Wydział Nierucho 


Kursy szkoleniowe 


dla imwalidów wojennych 


Zarzad Miejski Tomaszowa po 
daje do wiadomości, że na mocy 
zarzadzenia Ministerstwa Pracy i 
Opieki Spolecznej z dnia 96 
10:9 r, Oddział Opieki Społecznej 
Mszy tut. Zarządz e Miejskim przyj 
mws zgłorzania inwalidów cywil 
"wh (kobiet) ma kursy szkolenio- 
we: 

krawiectwo, dziewiarstwo, ma- 
szyńopisanie, b eliźniarstwo, tapi 
cerstwo (wyrób materacy, kołder, 
roduszek), oriz zgłoszenia inwa-| 
lidów — mężczyzn na kursy szko: 
leniowe: śluzarsi:>-mochanicznych 
radio-methanicznych mechaniki 
drecyzyjwj, ze*rrisiTzowsk e. 
kreślarskie, zabavkarsł:ie, czapni 
cze, rymarskie, krawieckie, księ-, 
gowości rolnej. magazynierów rol 


nych, administracyjno-rolne i ad- 
ministracyjno-handlowe. 

Czas trwania nauki w poszcze 
gólnych działach od 6-ciu miei 
sięcy do 2 lat. 

Warunkiem przyjęcia do Pań- 
stwowych Zakładów Szkolenia In 
walidów Wojennych i Wojskc) 
wych jest: 

wiek ód 18 do 40 lat procent u- 
traty zdolności do zarobkowania 
o1 45 proc. do 100 proc. 

O przyjęcie do Zakładu ubiegać 
rio mogą: inwalidzi wojenni I woj 
skowi, inralidi pracy (renc ści 
415), tzw. inwalidzi cywilni. 

BI szych iafarmacji udziela na 
iniejsau Oddział Opieki Społecz- 


nei rew ni Armii Czaruronai 10 


mości. Zaświadczenie. Admini- 
stracja Nieruchomości zaświadcza, 
że ob. Kajetanowicz Helena za- 
mieszkała przy ul. Kramarskiej 
Nr 7 jest główną lokatorką loka- 
lu, składającego się z trzech izb. 
Dnia 10.8 1949 r. J. Wójcik“. 

W jakim celu zaświadczenie zo 
stało wydane — dokument nie mó 
wi. Alẹ nie to jest ciekawe. Cie- 
kawszym z pewnością jest to, że 
ob. Helena Kajetanowicz, główna 
lokatorka trzech izb przy ul. Kra- 
marskiej Nr 7, nie mieszka pod 
tym adresem od dnia 1 lipca 1949 
roku, a więc tym samym... ani tam 
nie mieszka ani nie jest lokator- 
ką. 
W Wydziale Meldunkowym Za 
rządu Miejskiego w książkach stoi 
jak wół, że rzeczona obywatelka 
wymeldowała się spod wskazane- 
go adresu. Wydział Meldunkowy 
mieści się na parterze w gmachu 
Zarządu. Wydział Nieruchomoś-= 
ci mieści się na tymże samym 
parterze tegoż budynku, a spra- 
wę wymeldowania przeprowadza 
ła Administracja Nieruchomości, 
która wydaje w dniu 10 sierpnia 
przytoczone zaświadczenie 


sadne określenie dla tego rodza- 
ju praktyk. Tak samo, jak zdro 
wo myślący człowiek jest prze- 
konany ;że władze zwierzchnie w 
Zarządzie Miejskim wyciągną z 
tego . „przypadku“ odpowiednie 
wnioski. 
= m * 


Aby nie mówić tyko o Zarzą- 
dzie Miejskim — kilka słów o 
elektrowni, również odnośnie lo- 
kalu przy ul. Kramarskiej 7. 

U ob. Kajetanowicz w charakte 
rze sublokatora mieszkał i dalej 
mieszka ob. Grześ zajmując jeden 
pokój. W pokoju zajmowanym 
przez niego — znajduje się licz- 
nik zużycia energii elektrycznej, 
wspólny dla trzech pomieszczeń. 

Ob. Kajetanowicz wyprowadza 
jąc się, zameldowała o tym w elek 
trowni. Elektrownia oczywista 
szybko pobiegła wyłączyć licznik. 

Interwencja ob. Grzesia, że prze 
cież on tu mieszka, że nie zwykł 
po ciemku wieczorami siedzieć — 
nie pomogła. Światło wyłączono. 
Włączono je dopiero na interwen 
cję Miejskiego Komitetu PZPR, 
do którego ob. Grześ zmuszeny 


Zdrowo ra;'Ślący człowiek z tru | był udać się po pomoc, 


| dem może połapać się w tej swo- 
„ istego rodzaju poltyce Zarządu 
Nieruchomości. I zdrowo myślą- 
ev człowiek znajduie bardzo do- 


Pó polsku zwykło się mówić na 
takie sprawy — bezmyślność, biu 
rokratyzm i — w osóle. 

: (iót) 


No, to będzie właśnie on 1iuiesz- 
kał, 


TYLKO PUBLICZNA GO3PO- 
DARKA LOKALOWA 


Wystarczy pół godziny posie- 
dzieć w atmosferze Oddziału 
Mieszkaniowego — by odczuć 
konieczność wprowadzenia pu- 
blicznej gospodarki lokalami. 
Tylko wykorzystując jej prero- 
gatyvwy, będzie można przynaj- 
mniej w pównym stopniu rozła 
dować głód mieszkaniowy To- 
maszowa. Nie zupełnie — bo 
głód jest zbyt wielki, ale w po- 
ważnym stopniu. I — co rów- 
nież nie jest bez znaczenia — bę 
dzie można prowadzić właści- 
wą, klasową politykę w gospo- 
darowaniu pomieszczeniami 
mieszkalnymi, 

Będzie wtedy można zacieśnić 
i ścieśnić niektórych wygodnic- 
kich. Będzie można zlikwido- 
wać stan, w którym lokale mie- 
szkalne zamieniane są przez 
właścicieli na składy. magazy- 
my, drwalnie i rupieciarnie. 

Astan ten trzeba zlikwidować. 


TRZEBA ODDOLNYCH 
INTERWENCJI 


Powiedzmy jednak sobie, że 
zagadnienie to nie przez wszyst 
kich jest we właściwy sposób 
traktowane. Przecież Miejska 
Rada Naródowa już we wiześ- 
niu ubiegłego roku podjęła w 
tej sprawie uchywałę. 

Wojewódzka Rada Narodowa 
— której akcept w tym wypad- 
ku jest potrzebny — zleciła umo 
tywowanie tej uchwały. Dopie- 
ro w ubiegłvm miesiacu sprawa 
ta została załatwiona, MRN raz 
jeszcze potwierdziła swą uchwa 
tẹ, 
Alei tu nie możemy powstrzy 
mać się od uwagi: dlaczego pi- 
smo w tej sprawie do WRN wy 
szło z Zarządu Miejskiego do- 
piero po dwóch tygodniach od 
momeńtu podjęcia uchwały... 
Przecież zagadnienie jest palą- 
ce i ze wszechmiar pilne. 

Tu trzeba naciskać. Tu trzeba 
interweniować u „czynników 
zwierzchnich i przedstawić im 
właściwy stan Tomaszowa na 
tym odcinku, Bo czekać na,no- 
we budynki mieszkalne — to 
zbyt długo trzeba będzie. A za- 
gadnienie takich sytuacji, w ja- 


kiej znajduje się przodownik 
pracy tow. Bury — tylko przy 
pomocy wprowadzenia publicz- 


nej gospodarki lokalami miesz- 
kalnymi będzia można rozwią- 
zać, 


1 


x Tylko publiczna gospodarka lokalami 


Wędrówka 
po województwie 


GŁOWNO 
Zarząd Miejski w Głownie 
przystąpił obecnie do przygoto- 
wywania materiału» potrzebnego 
na położenie gładkiej nawierzch- 
ni na ulicy Łowieckiej, W* tej 
chwili wykonywane są płyty be- 
tonowe, którymi pokryta zosta- 
nie jezdnia. Dla nadania płytom 
twardości i większej wytrzyma- 
łości cement mieszany jest ze spe 
cjalnie przygotowanym kamje- 
niem. Nową nawierzchnię ulica 
Łowicka otrzyma na całej dłu- 
gości. 
RAWA MAZOWIECKA 
Towarzystwo Przyjaźni Pol- 
sko - Radzieckiej na terenie po- 
wiatu  rawsko - mazowieckiego 
wykazuje ostatnio ożywioną dzia 
łalność. Przed kilkoma dniami 
powstały dwa nowe koła 
TPPR-u. Do jednego z nich na- 
leżą pracownicy Starostwa i Ban 
ku Rolnego, liczy ono przeszło 
80 członków. Drugie zaś zawią- 
zało się wśród pracowników spół 
dzielezych. Koło to posiada w tej 
chw.li już około 120 członków. 
(M5 


LUTOMIERSK 

W najbliższym czasie rozpocz- 
ną się roboty przy budowie dro- 
qi, biegnacej w kierunku na Pru 
snowice -i Porszewice. Na od- 
cku dwóch kilometrów przepro- 
wadzońne będą w roku bieżącym 
prace ziemne. Z niezbędnego ma 
teriału budowlanego przygotowa 
ny został już w tej chwili ka- 
mień w ilości 150 m szęścien- 
nych. Nowo **ybudowana droga 
pozwoli na wygodne połączenie 
Lutomierska z  Pabianicami i 
Konstantynowem. 


SKIERNIEWICE 

W Skierniewicach otwarta zo- 
stała w ostatnim czasie księgar- 
nia Spółdzielni Wydawniczej 
„Książka i Wiedza. W uroczy- 
stości otware a udział brali przed 
stawiciele władz samorządowych 
i administracyjnych. Nowo ©- 
twarta placówka księgarska po- 
zwoli skierniewiczanom zaopatry 
wać sę w dobrą i tanią książkę. 
Szczególnie bogato reprezentowa 
ny. jest dział poświęcony, ideolo- 
gii i wiedzy marksistowskiej, 
j (paw.) 


CICCI 
Czytaicie. 
i. rozpowszechnia cie 
s CEOS 


Postrzygalnia w PZPW Nr 29 


ma również swoich przodowników 


Prócz wielu czołowych robotni 
ków na oddziałach farbiarni, tkal 
ni, i wykończalni — robotników, 
którzy przodując w pracy, osią- 
gają znakomite wyniki w. produk 
cji — postrzygalnia w PZPW 
Nr 29 ma również swoich przo- 
downików. 

Towarzysze Jan Pluta i Józef 
Twardowski oraz Ob. Ob. Stefan 
Hoffman, Zofia Małojec i Jan Ga 


jek — oto piątka najlepszych spo 


śród wielu dobrych robotników 
postrzygalni. Wymieniona piątka 
przodowników dzięki sumiennej i 


dokładnej pracy — pracy, dającej 
wykonanie ponad normę bazy 
produkcyjnej jest wzórem dla po 
zostałych robotników i cieszy się 
szacunkiem u administracji zakła 
du i u załogi, która rozumie zna- 
czenie konieczności stałego zwięk 
szania wydajności pracy dla do- 
bra ogólnego. 

Kiedy organizowano  współza- 
wodnictwo zespołowe w fabryce 
przodownicy ci pierwsi z postrzy 
galni zgłosili akces do tego nowe 
go sposobu korzystnej rywaliza- 
cji w pracy. 


WWUEEEZZSWKE R L WO TES IIN S TTE OEA TW ZAS 0 Z TY EER 
z CENNIK OGŁOSZEŃ 
w dzienniku „GŁOS TOMASZOWSKI* 


Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiarowych przy- 
ięto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty). W tekście i zą tekstem 


— 8 łamów po 45 mm. 
Wielkość ogłoszeń 


od 1 do 100 mm 70 
od 101 do 200 mm 110 
od 201 do 300 mm 160 
powyżej 300 mm 200 


Ogłoszenia tabelaryczne, bilanse i 


drożej. 


Za tekstem 


Nekrologi Drobne 
70 30 zł 
110 
160 
200 


kombinowane o 100 proc. 


Ogłoszenia w numerach niedzielnych i świątecznych o 50 proc. 


drożej. 


Ogłoszenia w numerach specjalnych i okolicznościowych o 100 


proc. dfożej. 
Od cen powyższych żadnych 


rabatów nie udziela się. Ogło- 


szenia drukuje się w miarę wolnego miejsca i za terminowy druk 
ogłoszeń nie ponosi się żadnej cdpowiedzialności, 


Czytajcie 


„Głos Tomaszowski" 


$ 
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Festiwa! Ghopinowski 


Dnia 13 sierpnia rozpoczął się w|sty tak ściśle 


Dusznikach-Zdroju  4-ty doroczny 
Festiwal Chopinowski. W pierw- 
szym dniu poprzedzającym. otwar- 
cie Festiwalu cdbył się recital forte 
pianowy Pawła Lewieckieg». Pia- 
nista wykonał szereg utworów Chc- 
pina. ` 


Oficjalne otwarcie Festiwalu od- 
było się dnia 14 sierpnia w obecao- 
ści członków Komitetu Honorowe- 
go d4-tego Festiwalu Chopinowskie- 
go w Dusznikach-Zdroju, Ministra 
Kultury i Sztuki St, Dybowskiego, 
przewodniczącego WRN we Wrocła- 
wiu H. Kołodziejczyka, wojewody 
wrocławskiego mgr. J., Sztapczyń- 
skiego, starosty M. Dawidiuka, de- 
legatk: Tnstytutu Fryderyka Chopi 
na I. Ciechońskiej oraz licznych 
przedstawicieli organizacji spoułecz- 
nych i publiczności z całego kraju. 


Słowo wstępne wygłosił Tadeusz 
Merek „podkreślając znaczenie, jà- 
kie ma popularyzacja twórczości 
Chopina wśród szerokich mas spote 
czeństwa, Naczelnym zadaniem Ro 
ku Chopinowskiego jest upowszech 
nienie twórczości zenialnego arty- 


| OPERA ŚLĄSKA 
W PAŃSTWOWYM TEATRZE 
WOJSKA POLSKIEGO 
(Jaracza 27) 

Dziś, dnia 17 sierpnia rb, o godz, 
19-iej opora „Halka“ St. Moniuszki 
(przedstowienie zakupione przez 
ORZZ, passe-partout i bilety bezpłat- 
ne są nieważne]. 

W partii tytułowej — Jadwiga La- 
siada, o IN. Dubinówna, W. 
Domieniecki, R. Fobiński, A. Majok, 
P. Barski, Z: Plott, E. Fedorowicz, 
Żaba. Kopelmistrz — E. Kowalski. 


Jutro, dnia 18 sierpnia br, o godz. 
19-1ej opera „Carmen”* G. Bizeta, 


"TEATR KAMERALNY 
DOMU Ż0ŁNIERZA 
łódź, ul. Daszyńskiego 34 
Przez cały miesiąc sierpień co- 
dziennie o godz. 19.15 w Teotrze 
Kameralnym komedia Shawa „Sżczy- 
gli zaułek”. 


KINA- 


ex: 
ADRIA — „Wieczna Ewa" 
godz. 16, 18, 2 3 
tilm dozwolony dla młodzieży od 
lat 14 
BALTYK — „Trójka Trefi“ 
godz. 17, 19, 21 
film dozwcłóny dla młodzieży od 
VEA S r 
BAJKA — „Noc grudniowa* 
godz. 18, 20 
film dozwolcny dla młodzieży od 
lat 16 , 
GDYNIA — „Program Aktualności 
Kraj. i Zagr” Nr 85, 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 20, 
21. 


HEL (dla młodz.) — „Wielka Nagro R 


Wat 
godz. 15.80, 18, 20.30 
MUZA — „My z Kronsztadtu* 
godz 18, 20 
film dozwolony dla młodzieży od 
lat 14 
POLONIA — „Ulica Graniczna 
godz. 15,30, 18, 20.30 
film dozwolony dla młodzieży od 
lat 12 
PRZEDWIOŚNIE — „Powrót do 
Domu“ 
godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodzieży cd 
lat 7 
ROBOTNIK — „Młoda Gwardia 
II seria 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
dozywokny dla młodzieży od lat 12 
ROMA — „Miłość na Lekarstwc* 
godz, 18, 20 
dozwolony dla młodzieży cd lat 14 
REKORD — „Aleksander Matrosow* 
dla młodz, godz. 16 
„Dziewczę z Północy” 
godz. 18, 20 


dozwolony dla młodzieży od lat 14| przeraźliwie zatrzeszczał od 


STYLOWY __ „Śliby Kawalerskie“ 
dla: młodz godz. 16 
„Okoliczneści Łagodzące* 
godz. 18, 20 
Film dozwolony dla młódzieży od 
lat 14. 
"WIT — „Chłopiec z Przedmieścia 
godz. 18, 20 
dozwolony dla młodz. od lat 14 
TATRY — „Synowie 
godz. 16, 18, 20 
film aczwolony dla młodzieży od 
lat 14 
TĘCZA — „Tragiczny pościg" 
godz. 17, 19, 21 
film Gozwolony dla młodzieży od 
lat 18 Ą 
WISŁA — „Niwa Albania“ 
godz. 17, 19, 21 i 
film dozwolony dla młodzieży od 
lat 7 
WŁÓKNIARZ — „Nowa Albania" 
godz. 16.80, 18.30, 20.30 
dozwolony dla młrdzieży ód lat 7 
WOLNOŚĆ — „Trójka Trefl“ 
godz. 16, 18, 20 
dozwolcny dla młodzieży od lat 7 
ZACHĘTA — „Gasnący Płamień* 
godz, 16, 18.0, 21 
ln. dozwolony dla młodzieży od 
lat 18 


godz. 


ma 


I am == - „en me — 


w Dusznikach Zdroju 


związanej z ludem 


polskim. 


Bogaty program koncertu wypeł- | 


nity utwory Chopina w wykonaniu 
Marii Wiłkomirskiej, Pawła Lewic- 
kiego oraz Waleri: Jędrzejawskiej 
(śpiew). 

Wykonawców przyjmowała publi 
czność gorącymi oklaskami: 

Po koncercie odbyła się uroczy- 
stość złożenia wieńca pod pomni- 
kiem Chopina w parku zdrojowym. 
Krótkie przemówienia wygłosili M: 
nister Kultury i Sztuki Stefan Dy- 
bowski oraz wojewoda wrocławski 
Józef Szłapczyńsk:. 

Dnia 14 odbył się recital forte- 
pianowy Stanmisiawa Szpinalskiego. 
Po koncercie wyświetlano w parku 
zdrojowym film z festiwalu w Du- 
sznikach z roku 1946. 

Dalszy program Festiwalu prze- 
widuje: występy Marii i Kazimie- 
rza Wiłkomirskich, śpiewaczki Olgi 
Łady, prelekcje- T, Marka. recytacje 
B. Jędrzejowskiej („Fortepian Cho- 
pina“ Norwida) oraz recital forte 
ianowy Jerzego Żurawiewa: 


12.04 (H Chwilo; muzyka. 12.07 Wig 
loniości południowe wraz przegląd 
rasy stoł. 12.25 IŁ) |. „Wychów cie- 
iq", I. Audycja Zw. Samopomocy 
Chłopskiej. 12.25 (H Muzyka dla stu- 
choczów wsi. 12.55" Molodie ludowe: 
13.25 (44 Chwila muzyki. 13.30 Muzy- 
ka obiadowa. 14.00 „Bezpieczeńsiwo 
i higiena pracy. 14.15 Koncert soli- 
słów, 14.50 (t) Komunikaty. 14.55 (t) 
Skrzynka ŁRR. 15.00 (t) Kwadrans my- 
zyki ludówej. 1515 It) Aktualności 
łódzkie. 15.25 Program dnia. 1530 
„Czarodziejskie słowo'. 15.50 „Zie- 
mia Pyrzycka”. 16.00 Muzyka ludo- 
wa. 16.20. IŁ) Konceri muzyki francu- 
skiej. 16.40 (Ł) Reportaż z kliniki úni- 


R. |wersyłeckiej i rozmowa z prof. dr. J. 


Jakubowskim. 16:50 (t) „Z dziedziny 
radiotechniki” 17.00 | dziennik popo- 
ludniowy. 17.15 Audycja z cyklu: „O 
wierzeniach ludów ` pierwotnych”, 
17.30 Koncert rozrywkowy. 18.00 
„Głós mają kobiety”. 18.15 „Gawęda 
lskarska”. 18.25. Recital wiolonczelo- 
wy Z, Adamskiej, 18.45 „Ruch: oporu 
trwa” — najnowsze wiersze postów 
ironcuskich. 19.00 |! dziennik popoto- 
dniowy. 19.15 „Szpilki“ — audycja 
satyryczna. 19.30 Koncert Chopinow- 
ski w wykonaniu H. Szłompki. 20.00 
it) „Puszkin w świetle badań uczo- 
nych radzieckich” 20.20 Koncert roż- 
rywkowy. Transmisja do Pragi. 21.00 
Dziennik wieczorny. 21.40 „Daleko od 
Moskwy” 22.00 Ulubione melodie — 
gra Sekstet PLR: 22.45 IŁ) Wiadomo- 
ści sportowe. 22.50 (t) Fragmenty z 
II koncerty Fr. Couperin. 22.58 IH O- 
mówienie programu: tokalnego na ju- 
tro. 23.09 Ostatnie wiadomości. 23.10 
Koncert symfoniczny. 23.50 Program 
na jutro. 24/00. Zakończenie. audycji 
i Hymn. 


Hallo! Mówi Moskwa! 

AUDYCJE W JĘZYKU POLSKIM 

Radio moskiawskie nadajs codzien- 
nis trzy audycje w języku polskim 
(według czosu polskiego): 

Pierwsza audycja od godziny 16.30 
jo godziny 17.14 na falach 25,23, 
25,47 oraz na fali 30,67 metra. 

Druga audycja od godzin 
do godziny 20,59 na falatac! 
| 1115: metrów. 

Trzecia audycja od godziny 22.00 
do godziny 22.28 na falach 31,65 i 
1115 metrów ; 

Codziennie, prócz niedziel, w pier- 
wszej audycja lekcje |ązyka rosyj; 
skiego. W niedzielę od godziny 15.15 
do godziny 15.59 na falach 25,23, 
30,67 i 31,65 — koncert. Prócz tego 
koncerty odbywają się w środy od 
godziny 22.45 do godziny 23.29 na 
falach 25,21, 30,74, i 1115 metrów. 


20,30 
374,4 


W. Ażaiew 


Daleko od Moskwy 


powietrze i wbijają 


R" TĘ  - mm == 


“JP 


We stadionie przy ul. Kiiińskiego 


Kondracka i Skrzypkowski 


N 


a stadionie Włókniarza przy ul. Kilińskiego już czwarty dzień 


trwają AI Narodowe Mistrzostwa Polski w łucznictwie. Od sa- 


mego rana furkoczą 


strzały, a ciszę przerywają tylko dzwonkI 


tramwai i gwizdek sędziego głów nego mistrzostw p. Banasikiewi- 


cza, 
pustoszeją. 


który daje nimi komendę: „wszyscy do tarcz". 
Długa falanga zawoaników maszeruje wzdłuż 


Stanowiska 
boiska, 


wyjmuje strzały i znów powraca na swe miejsca. 


PRZY UL KILIŃSKIEGO... 

Odbywa się właśnie strzelanie dłu: 
gie. Mężczyźni etrzelają z odległości 
90 metrów, kchiety z odległości 60 m. 
Łagodnym łuk/em strzały przecinują 
sią w kolorowe 
tarcze nstewione nu stojakach. Sa- 
wodniey strzelają serianii. W każdej 
serii można cddać fytko trzy strzały, 
czyaria musi stać w: stojaku... Ą 

Niewielka grupka chłopców zebra- 
ła się przy tarczach, Każdy z mich 
zapewne trzymał łuk w swych rg- 
kach, ale jakżeż ten łuk hył inny od 
tego, z którego strzela Skrzypkowski, 
Filp, Czy Just Tamten był prosty z 
jakiejś przeważnie gałęzi i zwykłego 
sznurka, Nie umywał się do tych, ale 
ci chlopcy nie zdają sobe sprawy, 
że i le mie umywają się w większości 
do tych, „ których strzelają za gra- 
NICR 

Zostawmy jednak żale na. później. 
Nie psujmy sobie krwi brakiem od- 
powiedniego sprzętu chociaż pódczuś 
trwaniu mistrzostw Polski, Jeszcze 
jakoś nasi łucznicy strzelają. Wpraw- 
dzie ©”, co mają łuki drewniane z 90 
metrów w większości nie dosięgtją 
tarcz, ale ne rozpaczają, gdyż wie- 
rzą, ża wkrótce ich sytuacja się p: 
praw:. Łuki muszą się u nas znaleźć, 
gdyż łucznictwa jest zbyt pięknym 
i pożytecznym sportem, aby miało być 
skazniie na... zsglidę. 

SŁABE WYEBKRWIPOWANIE 

Zawgdników wyekw powanych nale 
życie na toczących sig mistrzostwach 
Polski m'żemy paliczyć na palcach u 
jednej ręki, Najlepszy sprzęt posiada 
faworytsa Gbeciyrh mistrzostw w Eon 
kurencjach kobiecych p. Kondracka z 
Warszawy, z tej prostej przyczyny, 
że zaópąátřzyła ją w niego sama jej 
ciotka p. Spychajłowa, która pracuje 
w naszym konsulacie w Sztokholmie. 
Poza nią niezły sprzęt posiada jesz- 
cze nasz przediyojenny zawodnik 
p. Filip i te chyha wszystko, Reszta z 
samym Skrzypkowskim na czele musi 
zadowolić się takuy jaki ma, a więc 
i takim, jakiegoby jnny szanujący się 


Sukcesy Polaków w 


Kocerka mistrzem świata w 


Uroczyste otwarcie X Akademic- 
kich Mistrzostw Świata, które miało 
odbyć się w poniedziałek, 15 bm., Zo: 
stało przełcżone, z powodu ulewiego 
deszczu, na wtorek, 16 bm, 

W poniedziałek startowali polscy 
wioślarze, którzy chok Węgrów, oka- 
zali sę „najlepszymi zawodnikami. 
Olbrzymi sukres odniósł Polak, Kocer 
ka, który zdobył tytuł akademickiego 
mistrza Świata, wygrywając bieg je- 
dynek, 

W dwójkach sternika 


bez para 


polska Verey — Osaba zwyciężyła o 
osadę Węgrów. Trzecie 


+ długości 


231 


na 


zawodnik nie  choejał może nawet 
wziąć do ręki. Pomimo tęgo, dotych- 
czasowe wyniki wskazują na to, że 
wiele naszych. rekordów przedyyojen= 
nych jost już poważnie zagrożonych, 


å że łucznictwo nasze mogłoby w in- 


nych warunkach odegrać 
rolę nawet na arenie 
wej. 


poważuą 
międzynarodc- 


PIERWSZE WYNISI 
Po dwóch dujach na czoło wśród 
mężczyzn wysunął sę bezkonknrencyj 
nie zgierzańin, syn robotnika „Boru: 
tst Tadeusz Skrzypkowski, zdobywa- 


Mo po dwóch dniach 1.147 puuk: 
ów (1) Na drug'm miejscu uplaso- 
wał się Filip (Ognisko Warszawa) 


068 p., na trzecim, mie pierwszej już 
młodości „Just (Borutx Zgierz) 789 
pkt, na czwartym Bedlewicz (Ogui- 
wo Gdynia) 787 p. i na piątym Tynr 
dowski (Kolejarz Poznań) 705 p. 

W koukurencji kobiet po dwóch 
dniach zdecydowanie objęła przodow. 
nictwo Kondracka (Ogaiywo Warsza» 
wa) 1.170 p. przed Świstełnięką, 
przedwojenną wicemistrzynią Polski 
(Ogwwo Giynixy 900 p, Kamionka 
(Związkowiec Kraków) 567 p, Na 
wrot (Leśnik Poznań) 544 p, i Chwa- 
iy, (Związkowiec Krakgw) 500 p. 

W. konkurencji zespołowej męskiej 
w XII mistrzestyach Polski prowa- 
dzi „Borta“ I -(Zgierz) 2.561 p. 

W konkurencji zespołowej, żeńskiej 
na czoło wybił się Związkowiec (Kra 
ków) 1.455 9, A 
SKRZYPKOWSKI I KONDRACEA 

RANDYDATAMI 

NA POWOJENNYCH MISTRZÓW 

Do końca mistrzostw pozostał nam 
jeszcze dzień jutrzejszy. Jeśli chodzi 
o tytuły mistrzowskie zdają się być 


Uwaga kolarze 
= r TIU G $ 
ŁKS Włókniarz! 
Sekcja Kolarska ŁRS Włókniarz 
zawiadawia-syygyh * członków, że zebra 
nia informacyjne odbysgać: się hędą 
stądiónie ŁKS Włókniarz prźy 
Al. Unii w piątki o godz. 19-tej. 


miejsce zajęli Rumuni. Polacy stsrlu 
wali poza konkursem, gdyż uryaniza. 
terzy nie zgodzili się na start Vereya, 
który przekroczył granicę wieku. 

W czwórkach ze sternikiem zwycię 
żyłą osada węgierska, która reprezen- 
tować będzie Węgry ma  mistrzo- 
stwach Europy w Amsterdamie, We- 
grzy pokonali, po zaciętej walce ru 
całej trasie osadę polską  (Szwarcer 
Z, Szwarcer E- Żarnowiecki, Kisiele 
wicz) a 2 długości w czasie 6:48, 

W turnieju bokserskim bierze udział 
5 państw. Z tego ZSRR, Węgry i Pol 
ska wystawiły pełne ósemki. KHumunia 


— Dobrze będzie jeśli przyjedzie. Na miejscu opowie- 
my i pokażemy mu wszystkie nasze bolączki — odezwał 
się Beridze. 


Batmanow i B 


Kuźmycz potykał się, raz nawet upadł... 


eridze rozmawiając nie od razu zau- 
ważyli Topolowa, który biegł im na spotkanie. Kużma 


ane już przesądzone. Wśród pań po- 
winna nią zostać Kondracka, z War- 
szeyy, m wśród mężczyzn Skrzypkow 
ski ze Zgierza. 

Skrzypkowski strzela — niezwykle 
równo i spokojnie, chociaż po tiwi- 
dach odrabia jeszcze prate w biurze. 
niekiedy nawet do późnych godzin 
więczorowych. Za najfąaważniejszego 
swego konkurenta uważn Filipa, kló- 
ry ostatnin doszedł już do swej przed 
wojennej formy. 


KRONDRACRA NIE WIERZYŁA 
W SWE SZANSE 


Qile Skrzypkowski jest bardzo 
spokojny i opanowany, Kondracka, 
jók nem się zwierza, jechała do To- 
dzi mie wierząć zupełnie w swe pò: 
wodzeńie, Mamy wrażewe, że między 
innymi obawiała się również zjne: 
rzanki, przedstawieelki „Boruty p. 
Kusińskiej, która, jak do tej pory, 
zawiodła. 

Warszuwianka skarżyła się wczoraj 
ną kiepskie samcpoczuele, podobno 


zaszkodziły jej łódzkie lody, ale ża 
kążdym ruzem trzy wypuszczone 


przez nią strzały tkwią w tarczy i to 
ż taką siłą, że musi pomagać sobie 
nogą, aby wyciągnąć je ze słomianki, 
— Z młodszego pokolenia __ mówi 
nam stuprocentowa fawórytka. na mi-. 
strzynię Polski — hardzo dobrze za. 
powiada się Zosia Porzycką z Krako- 
wa. i 
Porzycka uprawia. łucznietwo dopie 
ro od kwietnia i zapoznała się z tym 
pięknym sportem zupełnie przypadka 
wo. Kiedyś była na stad'onie i spró: 
bowała wziąć łuk do ręki. Jak wzięła 
fo już go więcej nie wypuściła... 
DLACZEGO NIE PRZYJECHALI 
SZYMUŚ I BOBULSKI? 
Mistrzostwa cbeene, jakkolwiek za. 
interesowanie nimi ze strony łódz: 
kiej póbliczności jest znikome i ramy 
organizacyjne dość skromne — wśród 
startujących cieszą się uznaniem. Nie 
spotkaliśmy się z jakimiś żąłami, czy 
niezadewołeniem ze strony  zawodni: 
ków. Jedynie przykro jest organiza-- 
torom, że nie przyjechali ź Brekoya 
Szymuś i Bobulski, ale, niestety, nie 
mogli óni startować, gdyż niedawni 
zmienili barwy klubowe i mogli być 


udapeszcie 


jedynkach 


— drużynę składającą siq-z 6 zawod 
ników, a' Francja — 2, Kierowniety: 
igrzysk postanowiło, że w turnieju 
każdy walczyć będzie „ każdym. 

Z Polaków wniczyło wczoraj | 
2 zawodników: Kruża i Kazimierczak. 
Obaj oni przegrali swoje spotkania. 
Krnża walczył z mistrzem climpój. 
skim  Węgrem Ćsikiem j pa n ezłej 
walie: przegrał na punkty. Repreżen: 
tant: Polski w wadze półśredniej Ku. 
zimierczak spoikał s'ę z pięściarzem 
radzieckim Surkowem i zdecydowanie 
uległ na punkty. Wypadł on dużo sta 
biej niż Kruża. 


ja chcę żacząć spawać 


związąne z 


CZA 


dwa dni: środa i czwurtek, 


minowaniem 


prowadzą w łuczniczych mistrzostwach Polski 


dopuszczeni do uistrzosty tylko piza 
konkursem. 

Pogawędki nasze z zawodnikam* 4d 
kieróynietwem pierwszych pówcjen: 
nych mistrzostw Polski w łucznóetyie 
przerywa przerya obadowa. Znayod 
nicy 
Za c. Ję ciężarowe auto odwiezie ich 
ne dobrze zasłużony  posiłok, a nns 
drugie do redakcji. 


W ŁODZI MAMY JUŻ 
` 2 ŁYOZNIKÓW 

Gdy dò Czytemików dotrze ten re- 
portaż, mistrzostwa będą. prawie na 
nkcńczeniu. Pozystaną nam jeszecz 
Lekra- 
męślnością byłoby z nich nie skorzy- 
stać i nie odwiedzić stad'onu „„Wiókś- 
niarza** przy ul. Kilińskiego, na kt 
rym od niedzieli walczy czterdęyestu 
kilkn =aglvpszych naszych łncznk”w: 
r zaszczytny tytuł powojennego mi 
strza Polski, u wśrół nich, dwóri 
niezrzeszonych do tei pory łodziau(:' 
Korzeniowski Ryszard i Gałęzowsk: 
Tadeusz, Którzy być rhoże, stana się 
pierwszymi pionierami tego p'ekunsga 
sportu n nas w Łodzi. ` Z. Kr 


WiĘKSZE WYGRANE 


56 LOTERII 


l-m dzień ciągnienia W-ej klasy 


Wygrana 200.000 zł padła na Nr 
25811. 


Wygrane po 100.000 zł padły na Nr 
Nr 3472 24074 51640 56361 60526. 


Wygrane po 40.000 zł padły na Nr 
Nr 2 1338 1683 17299 26457 40313 
51703 54838 82693 64958 66338 79852 
80439 85182 85312. R 


Wygrane po 16:000 zł padły na Nr 
Nr 1809 5993 8876 9015 11864 12868 
13547 12565 13916 14784 15399 17019 
17465 20680 28033 35759 37420 38895 
41204 49783 58385 58908 63267 85069 
66892 68277 70609 16365 76712 79440 
35690 85703 86183 88340. 


-OTKIE 
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Umara Mahomet zbliżył się i dotknął jego ramienia: 
— Towąarzyszu Beridze, 


starczy tu oglądać, chodźcie 
rury. > 


Tego dnia zamierzano rozpocząć spawanie. Kłopoty 
odwróciły uwagę od Umary , 


""adają Fiki i chowajy sitzaiye 


Wystrzał! ‘Nastała chwila głuchej ciszy. Słychać było 
jedynie szybki oddech Topolowa. Nekrasow włączył 
w schronie dźwigniowy łącznik — i ziemia drgnęła, 
wybuchu lód, zakołysało 
się powietrze. Nad cieśniną uniósł się olbrzymi słup wo- 
dy. śniegu, lodu i ziemi, na chwilę nakształt grzybu za- 
wisł w powietrzu, a stopniowo z coraz większą szybko- 
ścią opadł na dno. 

Ludzie na górce, zaczęli krzyczeć, klaskać, chociaż 
mie znali jeszcze skutków wybuchu, 

W powietrzu jśszcze fruwały kawałki ziemi i lód, 
a Kowszow schwyciwszy pod rękę Topolowa pobiegł 
w dół. Za nimi, zmiatając w biegu śnieg. pędził podnie- 
cony i gwarny tłum budowniczych, 

Brzeg wyglądał, jak po burzy: skaliste występy były 
zalane wodą, odłamki lodu, grudy iłu, wodorosty i mar- 
twe ryby. Szarą, jednostajną przestrzeń cieśniny prze- 
cinała ogromna, szarpana rana przerębli. 

Kowszow i Topolow podbiegli do otworu, w którym 
przed chwilą skrył się kulisty kształt nurka. 

— Rów jest! Równiutki! Widziałem na własne oczy! 
— krzyknął Nekrasow. 

Batmanow i Beridze, powstrzymując niecierpliwość 
szli nie śpiesząc się do cieśniny, wszyscy ich przegonili, 
Batmanow mówił, że zbyt długo zatrzymał się na tym 
punkcie i że czas powracać do Npwińsxs. Beridze słu- 
chat z rożtargnieniem — pragnął jak najprędzej dowie- 
GE się o rezultatach wybuchu. 

+ W nocy zakomunikowali mi, że Pisarew dowiady- 
wał się, czy jestem tutaj i na jak długo jeszcze tu zo- 
stanę — opowiadał Batmanow. — Nie wiem, czy to 
znaczy, że powinienem się śpieszyć do zarządu, czy też 
zcstąć tutaj? Może on zamierza przyjechać? 


Podbiegli do niego. 

— Biedny stary, co się stało? Czy możliwe, że nie 
udało się z tym rowem? — zanispokojł się Batmanów. 

Topolow upadł niemal na ręce Beridzego. Nie mógł 
mówić, z piersi jego wydobywało się chrapanie i świst. 

— Nie wolno tak pędzić Kuźmo Kużmycz. 

— Nie trzeba tak, drogi Kuźmo Kużmyczu. powie- 
dział łagodnie Batmanow podtrzymując Topolowa pod 
rękę. — Nie trzeba tak biec, nawet jeśli się coś stało. 
Zawsze znajdzie się ktoś młodszy: 

— Wiaśńie, że trzeba... Właśnie samemu, — z trudem 
wymawiał Topow. 

— Widziałem Nekrasowa... Jest rów... Wykopany jak 
łopatą.. Równy.. Ale... ucieszyłem się... składam ra- 
port... Nie wprowadziłem w błąd nikogo...! 

— Dziękuję wam, Kuźmo Kużmyczu! — serdecznie 
dziękował Batmanow. — Obecnie można powiedzieć, że 
sprawa cieśniny jest rozwiązana, 

Stary wycierając hałaśliwie nos mówił głośno: 

— Chciałbym ażeby nie było przerw w wysadzaniu, 
ażeby zrobić wszystko od razu. Ale na każdy trzeba nie 
mniej, jak trzy — cztery. dni. Zbliża się wieczór, dobrze, 
że choć dziś zdążyliśmy. 

Batmanow ze zdziwieniem rozejrzał się dookoła: 

— dak szybko minął dzień! 

Naczelnik budowy w otoczeniu inżynierów i robot- 
ników, ostrożnie chodził wzdłuż przerębli szerokości 
kilku metrów. W różnych kierunkach biegły wężowatć 
pęknięcia. Para unosiła się kłąbami z przerębli i ukła- 
dała na lodzie. 

— System wysadzania ziemi mą jeszcze tę zaletę, że 
dla zanurzenia rurociągu nie trzeba łamać lodu: wgłę- 
bienie jest gotowe — tłumaczył inżynier 


Mahometa. 
_.— Dzisiaj nie będziemy już 
zaczniemy od jutra. 
— Dlaczego jutro? 
iem tak długo! Kilka 
ognia. Zinarztem cały, 
nocach — myślałem. jak zacznę spawanie 


tego robić. Jest późno. 


— Trzebą pozwolić, Jerzy Dawydowiczu. — nie wy- 
trzymał Topolow. — Skoro już postanow liśmy rozpo- 
cząć spawanie, nie warto adkładać. 

— Dobrze, zgadzam się. Pokaż swoją robotę Umara! 

Dziękuję nsczelniku! Bardzo dziękuję! Zrobię wam 
za to prezent! — krzyknął spawacz i pobiegł do brze- 
gu. 

Na ogromnym placu, przeznaczonym do spawania, le- 
żały ułożone na drewnianych podstawach, trzy rzędy 
rur, kilometrowej długości, które dotykały stykami je- 
dna drugiej. Tuż obok Stał wmontowany w auto apa- 
rat do spawania Umary Mahometa. Brygada: jego skiz- 
dająca się z wesołego i niewzruszonego mevhanika Pe- 
trowa, jow.alnego siłacza Wiatkina, pomocnika Umary 
i jeszcze trzech robotników — czekała na swego najstar- 
szego towarzyszą. 

Umara już podchodząc wydawał rozkazy. Pomosnicv 
zaczęli wyrównywać pierwsze dwie rury. Umara wziął 
aparat do ezawania i skinał ręką. 

Ogień wyrwał się z sykiem z palnika, į żadrżał w re- 
kach Umary. Soawacz krzyknał z zachwytu i przerżu- 
cając piomisń z ręki do ręki zsbkiwiał się.gżniem. Po- 
em szvbko zakrył (warez łarnza z owibboyóżająza 
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